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WARSZAWSKIE BIURO POŚREDNICTWA PRACY 


Aleje Jerozolimskie Nh. 47, róg Marszałkowskiej. Telefon N 56-86. 
BIURO EGŁYSTUJE OD ROKU 1%. 
Biuro me atale kandydatów do umianzczeni»: 

Nanczycieli, Nauczycielki, Freblanki, flchroniarki, Вапу (pol- 

W dziale Nauczycielakim ki), Wychowawczynia (cndzoziemki, cudzoziemców), Ko- 
repetytorów, Lektorkl, Panie do towarz, 

Zarządzających, Duchalterów, Buchaltorki (stałych) I na godzi- 

), Korespondentów, Korespondeniki, Kaajerów, Kasjerki, 

ене Fkapedjentki, Rufetowe, Administratorów 
domu (z kaucją lub bez), Inżynierów, Hudowniczych Jao- 
metrów, Techników, Lekarzy. Prowizorów, Felezarów. 

Administratorów, Rządców, Ruchalterów, Kontrolerów obór, 
Gorzelanych, Leśników, Mlaczarzy, Torfiarzy, 1 konomów, 
Pieurzy, Ogradników, Puzczelarzy, Praktykantów, 

Modystki, Krawcowe, Pończoszarki, Kwiaciarki, Gospodynio, 
Panny slużące. Plajępninrki. 

Kucharzy, Kelnarów, Lokal, Wożnych, Kucharki, Młodaze. 
Niańki, Praczki. do wszystkiego i wszelka służba, tylko 
z dobremt świadectwami i sprawdzonem]. 

Kowali, Cieśli, Stolarzy, Kotlarzy 1 robotników 
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Pracy Koblet 


. Slużb. i Rzem. 


W Szkolnych Warsztatach 


Stolarstwa,Czapniotwa, Krawiectwa, Zabawkarstwa, Koszykarstwa 
są wolne miejsca dla chłopców. 


Zgłaszać salę da Towarzystwa popierania przemyału ludawego—Warazawa, Krakowskie Przedmieścia № Б. 


Przeszło 15.000 


lekarzy potwierdziło 
piśmiennie, że 
SANATOGEN BAUERA 
iest doskonałym od- 
iywczym i wzmacnia- 
iacym środkiem dla 
osłabionych, nerwo- 
wych, małokrwistych 
i chorych osobników. 


Dokladne wskazówki wysyla 
na żądania bezpłatnie Jene- 
ralna Przedslawicielstwo 
Sanatogenu Bauera, War- 
szawa, Marszałkowska 129. 


Wyszły z druku Józefa Langego: 


1. W poszukiwaniu drogowskazu 
Wslęp do programu polilycznego Ce 


2 Moda, szkic 
3. О zasadę solidarności. 


na Кор, 30 


apałeczno-polityczny. Cena kop. GU 


Cena kop. 20 


SKŁAD GŁÓWNY W KSIĘGARNI 
E. WENDE i S-ka. 


WARSZAWSKI 
ZWIĄZEK ROBOCZY 


Krak -Przedm. Ө, te), 14-78. 


l Pnleca gwarantowanych materjalnie i hez 
| kosztów pośrodniotwa swych czlonków, ru- 


tynowych pracowników w handlu, pr 


myśle i rol arządzających, leśników, 
buchalterów, korespondentów, 
kontrolerów, handlowców, kasjerów, inkasen- 
tów, administratorów domów i t. p. 
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POLITYKA i ŻYCIE SPOŁECZNE 


Vox populi. 


Ме myśmy lo w okresie przedwyborczym, 

grając na nulach demagogji, zapewniali 
z trybun wiecowych przypadkowo zebrany tłum, 
że w łonie jego zlożyla Opatrzność jedynie rze- 
telne i Iraine zrozumienie interesu polskiego, 
jedynie głębokie odczucie polskiej idei narodowej. 

Nie my schlebialiśmy szerokim rzeszom, 
egzaltując Ich próżność, ich miłość własną 1 am- 
bicję! 

Nie my ttumiliśmy krytycyzm, od rozumu 
i trzeźwej rozwagi odwołując lo zgiełku roz- 
pęianych Instynktów, do szału, do podszepłów 
nienawiści ślepej, fanatycznej, nie _ przebierającej 
w środkach ani metodach 

1 nle poiliśmy ludu narkotykiem gromkich 
zdań, krewkich okrzyków; nie olśniewaliśmy jego 
oczu tęczami obietnic, nie ludziliśmy nikogo na- 
dzieją zdobycia ztolych gór. 

Czyż sama wlaśnie Narodowa Demokracja 
nie zarzucała działaczom koncentracji, że 
nie umieją porwać i zachwycić tłumu, że brak 
im „rytmu politycznego“ oraz zmysłu organizowa- 
nia opinii? 

Wszak, jakoby ceiem urągowiska, mającego 
gesiem wspaniałomyślności podać przeciwnikowi 
pigulkę pogardy, aby się nią grzecznie udlawil, 


pomieściła Narodowa Demokracja na listach 
swoich nazwiska przeciwnika swego, kandydata 
koncentracji, pana Kucharzewskiego. 

Uczyniła to łaskawie, uie chcąc, rzekomo, 


\атомаё mu drogi da kolegium wyborczego. 
Nie wlasny okręg jego, ale Warszawa cała, 
tam — w kolegjum wyborczym -— zdaniem Naro- 


dowej Demokracji — miała go obalić, koronując 
jednocześnie Dmowskiego. 

1 — ою — lud polskiej Warszawy przemó- 
will Ów lud.placówka, Iud-instynktJud-moc, lud- 
zbawienie, lud-opatrzność wyrzekł swoje slowo! 

Ale, niestety, pan Kucharzewski nie będzie 
mial możności zmierzenia się w kolegjum wybor- 
czym z panem Romanem Dmowskim, bo pan 
Roman Dmowski, do niedawna „jedyny polski 
kandydat“ wcale do kolegjum wyborczego do- 
puszczony nie został... 

Czyżby go nie dopuściłi żydzi? 

Niel Pan Roman Dmowski obalony zostal 
polskimi glosami, w jednym z tych okręgów, 
które do niedawna uchodziły za warownię endec- 
kiego żywiołu, 

Nie pomoglo mu kokietowanie najwsteczniej- 
szych elementów bojującego klerykalizmu. 

Niewątpliwie, Związek Katolicki wsparł kan- 
dydaturę p. Dmowskiego calą potęgą swego 
wpływu, Przez dwa tygodnie grzmialy kazalnicu 
we wszysikich parafjach Warszawy, pracowały 
konfesjonały i kruchty kościelne, aby, po stop- 
niach oltarzy, utorować wodzowi, pozbawionemu 
armji — drogę do zwycięztwa, 

Wszelako to, co miała posłużyć mu za po- 
silek, stalo się dlań wyrwaniem ostatniej deski 
z pod grzęznących stóp. 


okręgu gdzie stiawiona byla 
kandydatura p. Dmowskiego, zwy- 
ciężyła lista koncentracji, na któ 


rej świecą nazwiska ludzi wybitnie 
znanych z woluomyślności. Porażka 
endecji to zarazem votum nieufności dla kleru, 
który religji nadużyl w celach propagandy par- 
tyjnej! 


Ludność zadala śmiertelny cios Dmowskie- 
mu właśnie w to miejsce, które оп pobożnie 
oslonił szkaplerzem, poświęconym przez 
ks. Kłopotowskiego. 

Ludność ta polraliła ocenić, klo istotnie 
i szczerze dba о dobro narodu, a kto tylko pragnie 
na nim — spekulować 

Ludność zdała sobie sprawę z tego, klo 
rozdymając niebezpieczeństwo żydowskie do roz 
miarów apokaliptycznych, próbował wygrać Је na- 
stępnie jako atut wyborczy, — a klo sumiennie 
i uczciwie szukał dróg wyjścia z ciężkiej i trud- 
nej syłuacji 

Qynlzm Narodowej 


Demokracji, Istotnie, 
w obliczu calej polskiej Warszawy, odsłonił się 
z przerażającą oczywistością.  Zbiwszy żydów wje- 
den połączony huf, nacjonalizm endecki podal 
rękę, niejako, nacjonalizmowi żydowskiemu. Pan 
Dmowski, dzięki furji antysemickiej, jaką wznie- 
«lt sztucznie w okresie wyborczym, pchnął ży- 
dów w objęcia nacjonalizmu, stat się mostem, po 
którym nacjonaliści żydowscy szeroką | zwarią 
Тама przeszli do kolegjun wyborczego. 

Wzmocniwszy żydów, jednocześnie Narodo- 
wa Demokracja uczyniła wszystko, aby ostabić 
pozycję wyborczą Polaków. 

W trzech okręgach wyborczych, 


wbijając klin niezgody w serce 
rzeszy rodaków, wydarła ona, po- 
prostu, trzy poslerunki z rąk pol- 


skich, oddając je nacjonalistom ży- 
dowskim, a tymsamym dopuszczając do prze- 
wagi w kolegjiumwyborczym żywiołu nietylko nam 
obcego ale i stanowczo wrogiego. 

Oto, w jaki sposób stronnictwa pana Dmow- 


ECHA PRAWDY. 


Podboje postępu. 

Jaki będzie wynik wyborów ostateczny — 
niepodobna przewidzieć. 21024 się nań czynniki, 
w pewnej mierze, dotychczas niewiadome. 

Wszelako, już w okresie akcji przedwybor- 
czej, w starciu sil społecznych. na wiecach, pod- 
czas rozpraw, i na lamach dzienników, wyjaśniło 
się wiele spraw niemałej wagi I w polityce, Í w ży- 
ciu społecznym, 1 w metodach walki, wiele spraw 
takich, które doląd chowały zagadkowe oblicza 
w niedostępnych mrokach. 

Postawienie kandydatury p. Jana Kucharzew- 
skiego oraz koncentracja kliku stronniciw tudzież 
szerokich kół bezpartyjnych pod znakiem tej kan- 
dydalury, jak pokazaly skutki, byty aktem bardzo 
szczęśliwym, Kandydatura owa slala się jakoby 
kolumną orjentacyjną wśród wzburzonych fal po- 
wszechnego zamętu. 

Так też шу -- postępowcy — od początku 
ją traktowaliśmy. i 

Nie jest ona wyrazicielką naszych pragnień, 
nie wyrosła z głębokiego gruntu demokratycznego. 

Śtanęliśmy jednak pad jej haslem, і — sta 
nęliśmy szczerze: dlaczego? 


skiego, ponad dobro narodu przekładając interes 
partyjny, przystużyło się — sprawie ojczystej! 

Rzeklbyś, że widząc się na zagładę skaza- 
nym | lecąc w przepaść, postanowiło ono pociąg- 
naé za sobą (е trzy dzielnice warszawskie, w któ- 
rych wszelkie najgorętsze ze strony koncentracji 
wezwania ku sporządzeniu list wspólnych, rozbiły 
się o nieugiętość wyrachowań partyjnych рапа 
Dmowskiego 1 jego warcholskiej grupy. 

Ostatni jeszcze odruch śmiertelny Narado- 
wej Demokracji odbił się stratą dotkliwą na szań- 
си naszej obrony: jakież olbrzymie przynosić mu- 
siała straty jej dzialalność w okresie swego 
rozkwitu! 

Dziś, skoro obóz jej runąl już w przepaść, 
za ostatnią, przezeń wyrządzoną Sstralą, pójdą 
słowa przekleństwa tego ludu, o klórym zawsze 
Narodowa Demokracja mówiła: 

— Vox populi — vox Dei. 

Otóż, właśnie, ten to glos ludu dzisiaj wydaje 
na nią wyrok zaglady. 


Zagroda włościańska 


na Wystawie Architektury w Krakowie 
— 


— 
Chociaż dotąd pochlebnie mówiono i pisana 

а calości Krakowskiej wystawy architektury, 
która bez wątpienia miała swoje zalety i dawala 
pewną dyrektywę dla rozwoju przyszłych miasl- 
ogradów, — jednak nie mogę się zgodzić na nie- 
odpowiednie traktowanie tak ważnej golęzi budow- 
nictwa, jakim jest budownictwo wiejskie, które 
zostalo wprost zlekceważone przez organizatorów 
tej wystawy, a prasa albo milczeniem tę sprawę 


Oto, jakkolwiek nie jest ona wyrazem glę- 
bokiego radykalizmu i demokracji, przecież — na 
ile szerokich mas narodu — znamionuje niewąt- 
pliwy przyrost radykalizmu, wyraża niewątpliwy 
krok neprzód na drodze demokratyzacji spote- 
czeństwa. 

Jdeologja p. Kucharzewskiego, która stała 
się spoidtem koncentracji, nie jest bynajmniej dę- 
bem, wyroslym z naszego gruntu, — z gruntu de- 
mokracji i postępu. Niemniej przecież, jest 10 
szczep 2 naszego wyhodowany ziarna, 

To ziarno nie rozwinęło się w pelni, niemniej 
jest ziarnem naszyin. 

Dziwnego uczucia każdy z nas, postępowców, 
doznawał, słuchając na zgromadzeniach publicz- 
nych ludzi, którzy niegdyś szli pod egidą endecji, 
a dziś zwrócili się przeciwko niej. 

Rylo to, jakby dawne idee nasze, doświad- 
czone nasze argumenty, wlasne przekonania na- 
sze, poproslu słowa nasze, wracały ku nam 
z przed lat siedmiu, z przed lat dziesęciu i pięt» 
nastu, jakoby echem odbite od dalekiej ściany; 
wracały pobladłe i osłabione, niekiedy utomne, 
niekiedy nawet skarlale, w formach innych i in- 
nym brzmieniu, lecz w treści jakże nam blizkie, 
jakże pokrewne, z jakąż radością odpoznane! 

Ома zaś ściana, od której one odbite ku 
nam wracały, to — byla ściana serc i umysłów 


= css 


pomijała, lub slodko chwalila wszyslko, ca data 
wystawa Krakowska. 

budownictwo wiejskie przechodzi u nas chwilę 
przełomową z powodu szybko wzrastającego uświa- 
domienia ludu, i trzeba tę sprawę poważnie ітак- 
tować wszędzie, gdzie się tylka nadarza ku temu 
sposobność. 

Bo o ile ogólna architektura miast i ogólne 
nasze budowniciwo podąża za postępem zachodu, 
lo chaty i strzechy wiejskie w dalszym ciągu tak 
bardzo odbiegają od zabudowań ws) narodow kul- 
turalnych, że już ta sama jedna sprawa wystarcza, 
Ażeby wiele, ba! nawet wszystkie sprawy dotyczą- 
се hygieny publicznej, hygieny Życia domowego 
1 hygieny osobistej ludu, stały a całe wieki w tyle 
ча sprawanii zdrowotnymi zycia wiejskiego naro- 
dów o wysokiej kulturze, 

Brak myśli przewodniej, bezlad, niedbalstwo, 
lekceważenie okrupnych żywiołów jak pożary i po- 
wodzie, — niezrozumienie nujelemeniarniejszych 
wymagań hygieny, wielki, fanatystyczny konserwa- 
lyzm — wszystko 10, to stale cechy naszych 
sirzech, chat, zagród, a nawet i malych dworków 
tolwarcznych. Nic więc dziwnego, że, przybyw- 
Szy na wystawę do Krakowa, najbardziej bylam 
ciekawą wzorowej zagrody — celem zgłębienia 
tej ważnej kwesti hygieniczno-kulturalnej. 

A katalog wysiawy bardzo dużo mi obiecy- 
wal swym wstępem: „Myślą przewodnią organiza- 
torów bylu przedstawienie w sposób poglądowy 
usiłowan, na gruncie rodzimym opartych, ku wy- 
tworzeniu nowoczesnych form zdrowego, praktycz- 
nego i pięknego mieszkania dla wszystkich warstw 
ludności”. 

A dalej: „Idea miast-ogrodów, fizyczne i mo- 
ralne zdrowie najszerszych warstw spolecznych, 
szukanie najwlaściwszego rozwiązania kwestji mie- 
szkaniowej — oto hasla, które skupiły garstkę ar- 
tystów i ludzi dobrej woli | były im bodźcem 
w pracy”. 

Te hasła: wytworzenie nowych form zdrowe- 
go, praklycznego i pięknego budownictwa oparte- 


całego spoleczeństwa, w którym postulaty i kie- 
rownicze nasze idee, acz powoli, jednak się 
urzeczywistniają, jak widać, acz z oporem, jednak 
oblekają się w ciało. 

Całe spoleczeństwo polskie, obalając Naro- 
dową Ето naszą obahlo ją bronią! Prze- 
ciwstawiając się grupie p. Dmowskiego, w imię 
naszych przeciwstawiało się ideowych założeń! 
Sam zaś kandydat koncentracji, krytykując bądź 
polityką Koła Polskiego w Pelersburgu, bądź go- 
spodarkę parlyjną Narodowej Demokracji wewnątrz 
kraju, naszymi posługiwał się argumentami, 

Zastrzegamy, to prawda, że пе wyczerpał 
on zasobu wsżysikich argumentów naszych, nie 
zespolił się z pelnią naszego programu, іе atoli 
argumenty, ktorych użył i których użył skutecznie, 
byty naszą własnością i z naszego pochodziły 
arsenalu. 

Stwierdzić chociażby cząstkę swego progra- 
mu urzeczywistnioną w szerokich warstwach na- 
rodu—jest.że to mala dla nas otuchą? Zall jest 
Wala otuchą i nagrodą dla nas — widzieć, jak 
sztandar, szczuplą dotychczas wokół siebie sku- 
plający garstky, bojowników, przemówił wreszcie 
do licznego zastępu i coraz liczniejszy za sobą 
Prowadzi? 

Zdajemy sobie sprawę z lego, iż nie wszy- 
$cy wspólideowcy nasi rozumuję w ten sposób. 
Niektórzy, Iracac z uwagi zdobycz  osiągniętą, 


go na wzorach rodzimych — każdemu trallają do 
przekonania; ale, że takle wielkie zadanie mu 
wykonać „garstka artystów i ludzi dobrej woli* — 
10 mniej może się podobać... 

Со do budownictwa wiejskiego, — to już 
w tym roku, przy konkursie ogłoszonym w mie- 
sięczniku Zdrowie na wniosek 1 za nagrodą dr. 
Al. 5okołowskiego, na napisanie pracy a wzorowej 
zagrodzie mialam sposobność bezpośrednio 
z iym się zetknąć, oceniając nadesłane prace 
z punktu widzenia hygienicznego z ramienia Centr. 
tow, Roluiczego, Na ten konkurs nadesłano 
Š prace (jak się później dowiedzialam) inżyniera, 
adwokata i księdza; — praca pierwsza (inżynier: 
bylaby możliwą gdyby przeszlo '/, rozprawy ni 
byla poświęcona pożarniciwu, a reszta bardzo po- 
bieżnie traktowana; adwokat, że lubił widocznie 
wnętrza, więc pisał o malowankach, ladnych 
wiejskich meblach, o czystości wogóle—o samym 
budownictwie bardzo malo. Praca zaś nadesłana 
przez księdza była kazaniem o bogobojności du- 
cha 1 zaletach krzętnej gospodyni. Taki był ko- 
nkurs — nia się rozumieć bez rezultatu. 

Zagroda wlejska na wystawie krakow- 
skiej mieściła się na samym końcu placu 
wystawowego, przylegającego do parku Jordana. 
miejsca zajmowała ona wraz z ogrodem wa- 
rzywnym i owocowym dużo —ale po estetycznym 
harmonijnym dworku podmiejskim urządzonym na- 
wet z komiortem, — zagroda robila nietylko sła- 
be, ale wprost smutne, niemiłe wrażenie. 

Przed domem nie było ganku, tak zawsze 
miłego dla ока i wygodnego dla życia rodzin- 
nego, ale wchodzila się prosto do sieni — nawet 
szerszych schodków tu nie bylo, tylka kolo ogród- 
ków z dwóch stron wejścia lawy bez oparcia. 

A te ogródki, — lakie zaniedbane i marne: 
ani rabatek, ani klombów, — lylko przesadzone 
bezmyślnie malwy i georginje jakby z obawy, 
żeby nic nowego nad zwyklą szarzyznę chłop- 
skiego życia nie dodać, w niczym go nie pod- 
mieść—... a cały ten ogródek niby kwiatowy 


uwagę swą skupiają wyłącznie na terenie, który 
jeszcze zoslaje do podboju: wszelako tym od- 
powiedzieć musimy, ze 1 ту bynajmniej z dalszej 
nie rezygnujemy walki Przystąpienie do konce- 
tracji nie bylo świadectwem jakichkolwiek z na- 
szej sirony zrzeczeń albo ustępstw 

Było ono tylka zsolidaryzowaniem się na- 
szym z kierunkiem i ruchem ekspansji idei na- 
szych w społeczeństwie, idei — postępu i demo- 
kracji. 


Pozycje zdobyte. 


Sądzimy, iż będzie rzeczą korzystną, w chwi- 
li obecnej, zająć się wyszczególnieniem tego sze 
tegu punktów, na których opinja powszechna, 
pod naciskiem krytyki naszej, posunęła się na- 
przód, 

Idee, nasze, powiadamy, nie uwieńczyły się 
dotychczas plonem dojrzałym na szerckim lanie 
spolecznym, wszelako lan ów już przeoraly 
wszerz i wzdłuż, Postulaty naszć jeszcze nie 
zdobyły twierdzy przeświadczenia powszechnego, 
wszelako już poczynily w nlej wylomy poważne. 

Stańmy więc na nich mocną i niezachwianą 
stopą, a zatknąwszy chorągwię zwycięzkie, po- 
liczmy swoje zdobycze. 


i duży warzywno-owocnwy otoczono prostem! de- 
skami, nieheblowanemi, niedbale poprzybijanemi 
do nieociosanych, ordynarnych pieńków Idziemy 
z drugiej strony na dziedziniec, a tu bardzo bli- 
zko chaty (со jest z bardzo wielu względów nie- 
hygieniczne) stol drewniana sludnia z kołem 
i wiadrem na lańcuchu do kręcenia, — a woko- 
ło studni bloto, takie zwykle polskie błoto... Za- 
flądam do studni: — по, chwała bogu, cemen- 
towana, myślałam że i tego chłopu pozazdro- 
szczono i że będzie, jak bywa zwykle zgniłemi 
deskami wyłożona. 

Bylam oburzona na studnię — więc pytam 
się jednego z organizatorów wystawy. dlaczego 
nie daliście panowie studni artezyjskiej, klóra 
czerpie wodę nie zaskórną, ale z glębokich war- 
stw, jesl zakryją I niemęczącą przy pompowaniu? 
Na to otrzymałam odpowiedź: „Ba studnia z ko- 
lem tuka malownicza”... 

W głównej długiej, niezbyt wysokiej izbie 
stoją tóżka drewniane do spania, stoly до jedze- 
nia, piekarnik i kuchnia do gotowania — slowem 
wszyscy | wszysiko razem — a w dodatku — pod 
kominem... kurnik na kury w zimie. Nie hygieni- 
sta budowal tę chatę! A my lekarze tak z tym 
walczymy, żeby zwierzęta nie przebywały razem 
z паті... z rozpaczy szukałam miejsca na pro- 
sięta ~- ale nie znalazłam. Wnętrze urządzone 
niepraktycznie, brak wielu niezbędnych sprzętów 
i znaé że żadna kobieca ręka nie była dopusz- 
czona do tego państwa malki i gospodyni. Pa 
drugiej stronie dwie izby niełączące się z sobą 
i ne umeblowane więc nie mam pojęcia jakie 
ich przeznaczenie: w katalogu napisane, że cha- 
ta sklada się: „z izby, Świetlicy i komory“. 
A także w katalogu napisano, „że przy budowie 
zagrody przeprowadzając na podstawie nowszych 
doświadczeń szereg reform w urządzeniu уоѕро- 
darstwa wlościańskiego, slarana się pod wzglę- 
dem formy » ogólnego charakteru jaknajmniej od 
dalać się od ogólnega typu polskiej zagrody” 
str. Gl) — W jakim celu, i po co, bylo wydawać 


1-а Rozbicie skamienialego przesądu, jakoby 
jakieś jedno slronnictwo posiadać mogło imo- 
nopol palryjotyzmu, polskości, jedynie 
rzetelnego pojmowania i odczucia idei narodo 
wej tudzież narodowego interesu — olo pierwsza 
nasza zdobycz. 

Od Пий (о lal, imy—postępowcy—wskazywa- 
liśmy na niebezpieczeństwo usuwania poza na- 
wins ojczyzny jakiegokolwiek odiamu narodowego, 
jedynie z racji odmieności jego przekonań poli: 
tycznych! Nie wierzono nam zrazu, nie dawano 
nam posłuchu. Zarzucano nam zdradę, oskarża- 
no nas o przeniewierstwo, spychano nas z gruntu 
ojczyźnianego w jakieś tułacze rozlogi, w jakieś 
lodowe pustynie, gdzie martwieje duch 1 zastyga 
serce, 

Ališci, ubieglo lat kilka, i — cóż się wy- 
dato? 

Oto my-śmy na gruncie pracy narodowej 
pozostali; stworzylišmy instytucje oświatowe; po- 
wolaliśmy do życia szkoly rolnicze | ogólno-kszłal- 
сасе dla ludu, wspariiśmy młodą demokrację 
włościańską; utorowoliśmy przed nią drogę ku 
światłu і ku samodzielności. 


Natomiast przeciwnicy nasi, którzy nas z oļ- 
czyżny wyobcować chcieli, chwyciwszy butną 
ręką sztandar przedslawicielstwa narodowego, 
czyż potrafili na pozlomię wyżyn orlich go utrzy- 


w— Ia 


tysiące koron by w ostateczności dać taką za- 
środę która w żaden sposób jako wzór, nawet 
marny wzór, służyć gospodarzom już dziś nie 
może, 

Nie chcę już mówić o wielu innych kardy- 
nalnych blędach zdrowotnych, jak: umieszczenie 
ustępu bardzo blizko, wprost domu i bocznego 
wejścia; jak brak odpowiedniej gnojówki z odpo- 
wiednim ściekiem, co jest konieczne I ze wzglę- 
dów hygienicznych | 2 punklu ekonomii rolnej. 
Z tego wszyskiego widzimy że budowę zagrody 
zlekceważono, że niedoceniona tego potężnego 
wpływu, jaki może mieć па zwiedzających lub 
czylających jej Pap wlościan prawdziwe wzorowa 
zagroda, klóra dala by się uaśladować w calości 
lub choć w niektórych jej częściach, a najwięk» 
szy zarzut, to brak tu Idejowości, brak demokra- 
tyzmu i ukochania ludu polskiego, który dziś jest 
na drodze przedświtu i odrodzenia, 


Nie wolno nam kierować się malowniczo- 
ścią studni, jeżeli laka jest niezdrową i nieprak- 
1усгпа; nie wolno nam pozbawiać wlościanina 
Proa i dążenia do podniesienia swych polrzeb 
dlatego, że i te, co dziś są, mogą mu wysiar: 
czyć; błędem i występkiem jest dla tego nie 
urządzać przy chacie adnych rabal | klombów, 
bo „oni na [уш się nie znają I nie mają pojęcia 
o rysunku”. Tacy panowie niech zakładają pa- 
lace i dwory, a niech się nie biorą do budowy 
i organizacji zagrody włościańskiej; dla chłopów 
mogą coś zrobić i ich podnieść z dzisiejszego 
zapomnienia | zaniedbania tylko ci, którzy na- 
prawdę lego pragną i lud polski kochają. 

Organizacją wystawy zajęły się dwie insly- 
tucje: delegacja archilektów polskich i Tow. Pol- 
skiej Sztuki Stosowanej; a w komitecie wykonaw- 
czym nie było ani jednego lekarza, ani jednego 
rolnika, ani włościanina, więc nic dziwnego, że 
z samych malarzy, z samych członków szluki 
stosowanej i czlonków tow. ochrony Krakowa lub 
z architektów wyższego stylu — nie wytrysla 


mać, na poziomie czci, ukochania i niepokalanej 
czyslości? 

Tryumi nasz jednakże nie bylby zupelny, 
gdyby ci, którzy milość ojczyzny pragnęli zmono- 
polizować w swych ręku, nie doprowadzili hasta 
swego —do niedorzeczności. 

— Roman Dmowski, obwieściła Narodowa 
Demokracja, jest jedynym polski m kandydalem 
na posła od Warszawy! 

- Jakto? spytała ze zdumianem War- 
szawa. — jedynym? А рап Kuchaizewski — nie 
jest-że Polakiem, nie jest-że kandydatem polskim? 
Cha! cha! cha! Wolne żarty! 

Któż nie widzi, że śmiech ów stal się pio- 
runem raz na zawsze druzgocącym uro- 
szczenia do utożsamiania zPolską 
swej osoby, 2 krajem—swego stron- 
nlewa, druzgoczącym nalóg monopolizowania 
polskości. 

Gdyby wysunięcie kandydatury p. Kucha- 
charzewskiego tylka miało za wynik przelamanie 
iego nalogu, już byloby—wielką wygraną. 

. 


. . 
2-0 Wygraną drugą jestzde maskowanie 
haselżydożerczych, jako narkotyku 
slużącego do znieczulania glębakakich bolączek 
społecznych 
Aleksander Świętochowski nazwał kiedyś 


zbiorowa dusza demokratyczna i ludowa, dusza, 
dyżącą do ekonomicznego i duchowego podnie- 
sienia chłopa polskiego, 


D-r |. Bidzińska-Tylicka. 


Ludwik Gumplowicz 


w świetle monografji.') 
— 


osiać niezwykła. Uczony sławy europejskiej, 
publicysta o dużym temperamencie; teoretyk, 
hołdujący materjalistycznemu na świat paglądowi, 
w życiu idealista-marzyciel, badacz o pracowitości 
benedyktyńskiej, umierający jak stoik: olo w paru 
rysach obraz Ludwika Gumplowicza, skreślony 
przez Posnera. 
rodzony w Krakowie, żyd z pochodzenia, 
iecz,polak z przekonania, adepchnięty przez roda- 
ków, poszedl Gumplowicz między dobcych, nio- 
sąc swe wielkie zdoniości i serce płomienne na 
slużbę kultury niemieckiej. Mógł być chlubą 
nauki polskiej, a wykładał i pisal po niemiecku. 
| to było jego tragedją. Oto co pisze w liście 
do Hubego: 

„Serdecznie dziękuję za list, którym mnie 
zaszczycić raczyleś. Sprawił on radosną chwilę 
łułaczowi, banicie z kraju, ktory na obczyźnie 
ukrywa żal do radaków, odmawiających mis w ra 
dzinnym mieście ! na krajowych uniwersytetach 
stanowiska naukowego, na klórymby mógł praco- 
wać dla kraju i służyć ojczystej Illeraturze.. Ni- 
czego więcej nie pragnąlbym, jak znowu wrócić 
da kraju I poświęcić się tym pracom, które z mlo- 
dości ukochałem. Powiedz, W. Panie, czy na 
mnie nie zostala popelniona zbrodnia? Czy ma- 


7) „Ludwik Gumplowicz*, Zarys życia i precy, 
akreślony przez Stanislawa Posnera. Warszaw, 1912. 


kwestję żydwską u nas—ślepą i kulawą  kobylą, 


na którą każdy usiłuje siadać wówczas, gdy 
z własnego zostanie wytrącony siodła. 
Przed społeczeństwem polskim, w chwili 


obecnej, stoi otworem mnóstwo zagadnień, domaga- 
jących się rozwiązania, tysiąc pól pracy, czekających 
wprawy Te wszystkie zagadnienia, te wszystkie 
poia pracy, Narodowa Demokracja usiłuje utopić 
i pogrzebać w kurzawie mętu, w znieconej przez 
dzikie harce na ślepej kobyle — żydowskiej. 


Sprawa oświaty, sprawa rolna, sprawa robol- 
nicza, sprawa postawy naszej względem państwa 
względem narodu rosyjskiego, względem (. zw. 
konieczności pańslwowych, względem poszcze- 
gólnych sronalctw i frakcji parlamentarych w Du- 
mie, oto dlugi szereg pytań, na Кібге odpo- 
wiedzi dać winna zdrowa, dojrzala, wszechstron- 
na dyskusja pny udziale wszelkich warstw, wszel- 
kich sil 1 czynników narodowych. 

Narodowa Demokracja, w zasadzie negu- 
jąc Istnienie i zasadność wszystkich spraw po- 
wyższych, jeden tylko okrzyk ma na zapienionych 
ustach. 

— Bij żyda! 

Ogół, ałoli, okrzyki owe słysząc, pyta w za- 
klopotaniu: 

— Czyj:że to interes wymaga, ҮН к mię- 
dzy sobą ғапу żywioły wspólpodlegle? Czylmż 


my tylu pracowników na niwie literatury ojczystej, 
że można dia prywalnych zawiści | niechęci ode- 
pchnąc człowieka, który mial prawo do zajmowau- 
nia stanowiska naukowego, bo—udowadnił prawa 
swoje dopięciem tego stanowiska pomiędzy obcy- 
mi. Wybacz W, Panie, że cię tą prywatną spra- 
wą molestuję, ale winienem to sobie | dzieciom 
moim, które tęsknią í płaczą za krajem, aby na 
wyrządzoną mi krzywdę zwrócić uwagę męża, 
którego glos w świecie naukowym polskim ma 
powagę najwyższą”. 

Jesi to dramat wielu żydów-polaków, znany 
tylko im, lub tym, co mają serce i umieją patrzeć 
w serce. 

Książka daje więcej, niż oblecuje tytul autor 
nie poprzestaje na życiorysie Gumplowicza, stre- 
szczeniu jego działalności naukowej i publicznej 
lecz rozpatruje ją na tle rozwojowym nauk praw» 
no:spolecznych, poprzedzających teorię Gumplo- 
wicza і następujących po niej; niewlajemniczany 
w dyscyplinę socjalną profan zdobędzie nie jedną 
wiadomość o dawniejszych i wspólczesnych prądach 
socjologicznych i teorjach z zakresu prawa pań- 
stwowego, a specyjalista i publicysta nie |-dną 
awieżą i МД myśl. 

Najdłużej zatrzymuje się autor nad głównym 
dzielem Gumplowicza: „System socjologii" i рой- 
daje je surowej krytyce ze stanowiska wiedzy 
współczesnej i llleratury przedmiolu. Nad o stara 
się dać genezę teorji, wskazując warunki biogra- 
ficzne, w jakim się ona kształtowała. 

Zdobywanie wykształcenia w akres'e panują- 
cego w nauce pozytywizmu 1 darwinizmu, powiada 
Posner, w okresie nauk przyrodniczych, w okresie 
upadku filozofji 1 abdykacji jej na rzecz przyrod- 
niczego na świat poglądu z jednej sirony, zeiknię- 
cie się w okresie pracy pibiicystyczgej 2 пагода 
wościami różnojęzycznymi 1 ich walką na gruncie 
auslryjacno-galicyjskim — z drugiej strony, Wy- 
warly wplyw decydujący na jego pogląd na Świat, 
na jego myśl polityczną, na jego teorję „walki 
гав“, na jego „System socjoligji*. 


to stale jesi zyczeniem, aby narodu polskie- 
йо kulturę i godność zaprzepaścić w krwawym 
Jątrzeniu się ran wewnętrznych: Rusinów burząc 
przeciwko Polakom; Polaków — przeciwko Żydom; 
Żydów, Litwinów, Żmudź, Białoruś i Ukrainę ла 
sadzając na karki — Polakom? Tamtych przeciw 
nam ludząc opieką administracji, Polaków zaś 
przeciwka nim  podniecając nadzieją rygorów 
prawodawczych, prerogatyw, przywilejów, ustaw 
wyjąlkowych i calą 14 mozajką mirażów, jaką roz. 
porządza wladca, chcący znieprawić dusze ujarz- 
mionych narodów? 

Tak dzisiaj pyta ogól; lakie pyłanie stawia 
dzisiaj przed oczy narodu Kucharzewski, napró- 
żno probując zdać sobie sprawę z tego. dla ko: 
go pracuje Narodowa Demokracja? ~ dla kogo pra- 
cuje stronictwo, jątrzące ranę wewnęlrzna w pew- 
nym punkcie organizmu, ażeby bólem tym zagluszyć 
| stępić wrażliwość organiczną narodu na straszne 
closy zewnętrzne? 

Otóż są to właśnie pytania te same, 
którymi postępowcy szturmowali 
do sumienia narodowego już od sze- 
regu (at. 


. 

3-0.  Najdawniejszym, najbardziej podstawo- 
wym z naszej A zarzulem przeciwko Naro- 
dowej Demokracji, był zarzuł oportunizmu, upra- 


Wyznając w teorli materjalistyczny pogląd 


dziejowy, był Gumplowicz z charakieru swego 
umysłu i serca namiętnym idealistą— marzycielem: 
wierzył w jasną przyszlość, kiedy żydzi, przejąw- 
szy się cywilizacją, kulturą í ideslami wolnościa- 
wymi autochtonów, staną się na równi z nimi oby- 
watelami wspólnej zlemicy, jedną zwarlą wspólną 
siłą nowej przyszłej Polski.. 

Marząc o tych ideach, mających się urzeczy- 
wistnić w przyszłości, nie zrywał QGumplawicz z Pol- 
ską współczesną, klóra go przyjąć nie chclala; 
zabierał głos z trybuny dziennikarstwa polskiego 
1 był współpracownikiem Prawdy od jej założenia 
póki pióro nie wypadlo mu z martwej ręki. 

Jakiś ton serdeczny 1 melancholijny wyziera 
z poza martwych liler druku i zdradza smutny na- 
strój autora, Historyczno-lilozoficzne refleksje 
pobudzają do myślenia í zadumy. Styl barwny, 
obrazowy, potoczysty nadaje książce charakter 
żywej biesiady, odczucie pulsu naradowo-społecz- 
nego nadaje jej cechę aktualności, a wszystko to 
czyni ją zajmującą, żywą, daleką od szkolarskiego 
pedantyzmu 1 suchości, a w autorze znamionuje 
rzadkie połączenie w jednej osoble uczonego 
1 publicysty. 

Należy slę wdzięczność Posnerówi, że w chwili 
coraz bardziej znoslrzającego się snlagonizmu 
polsko-żydowskiego postawil przed oczy nasze 
żyda-polaka, któregn duch z poza świeżej jesz- 
cze mogiły zdaje się nawoływać obie strony do 


ECO Pr. H. Bolcewie: 
„Н. wicz, 


wianego przez stronnictwo to zarówno w słosun- 
ku do obcych јак i da swoich, o Пе ci „swoi* 
reprezentowali pewną siłą, choćby to była siła 
bezwiądu albo siła ciemnoty. 

Ugadowość — olo w naszym pojęciu 
ШЫНАП pierworodny Narodowej Demokracji: ugo- 
lowość tak wybitnie przez nią ujawniona przede- 
wszystkim wobec zachłanności kleru, 
klóremu stronnictwo na pasiwę poprostu wydało 
lud polski, na żer wyzysku, grabieży, oglupienia, 
na pasiwe Macochów i Kominków, Charszew- 
skich i Klopotowskich; a potym — о ileż sromol- 
nie| zademonstrowana w Dumie—wobec rzą. 
du i wobec październikówcówi 

Wszakżeż to niki inny, tylko my — poslę- 
powcy — zawezwaliśmy Kolo Polskie do złożenia 
mandatów, aby swą pokorą poddańczą, swą ule- 
wością bezwzględną nie degradowało godności 
imienia polskiego w obliczu Europy, — przewidu- 
jąc słusznie, że mniejsze zlo wyrządzi nam nie- 
obecność poslów naszych w Dumie, niźli obecność 
ich, wszelkle krzywdy nasze milczeniem sankcjo* 
nująca, 

Wbwczas — przed kilku laty—przyjęto wez- 
wanie nasze oburzeniem. 

А dziś? 

A dziś podsiawą I hasłem walki, która obaliła 
Narodową Demokrację, podstawa, па którel 
wsparła się koncentracja wyborcza, slala się właś- 


BADANIA 
— NAUKOWE. 


„Dzieje ziemi”. 
— 


IK ssa Mianowskiego znowu złożyła jedną co- 
gielkę do budowy naszej kullury.. 

Jest nią drugie poprawne wydanie „Dziejów 
ziemi“ Neumayra. Wydany w 1906 roku w licz- 
ble 1200 egzemplarzy nakład został wyczerpany 
w ciągu 8 CY 

Polskie szkoły, jak mieliśmy prawo się spo- 
dziewać, znowu nauczyły naszą młodzież cenić 
polską naukę | dla niej pracować. Опе іо wy- 
tworzyły zbyt dla książek poważnych, źródłowych, 
one zwiększyły liczbę naszych pracowników na 
wszelkich polach wiedzy ludzkiej, one wywołały 
potrzebę i możność powsłania pracowni nauko- 
wych, owych kuźnie wiedzy przyszłej. 

W pomieszczonej w n-rze „Prawdy“ z r. 1906 
ocenie pierwszego wydania tego tomu zwróciłem 
uwagę na niektore najbardziej krzyczące blędy 
wydawnictwa t wyraziłem wtedy nadzieję, że na- 
słępne wydanie ulegnie pryejrzeniu. Krytyczny 
głos mój, acz oględnie bardzo wyrażony, stanawił 
dysonans wśród hymnów pochwalnych jakie po- 
mieścily wtedy nawet specyjalne nasze стаѕорі- 
sma, | wywołał, Jak słyszalem, oburzenie pewnych 
kółek wzajemnej adoracji. Z radością więc wi- 
dzę, jak redakcja wydawnictwa, powoduląc się nie 
próżnością, lecz zamiłowaniem przedmiotu, spel- 
niła czyn obywatelski, gdyż po niezwykle szybkim 
wyczerpaniu nakładu nie wydała go powtórnie bez 
zmian lecz poddała gruntownej przeróbce uskute- 
cznionej 2 iście benedykłyńską cierpliwością 
i synowską prawdziwie miłością. 


nie jak najsurowiej pajęła krytyka oportunizmn 
w polityce, jaknajdobiiniej rzucony protest: Precz 
z ugodą! — rozumiany Jako: Precz z endecją! 


Biada widzącym. 


Ming lat dziesiątek od chwili, kiedy Prawda 
wystąpiła po raz pierwszy z całą bezwzęlędnością 
przeciwko ludziom, którzy, wbrew jej wola-. 
niom ostrzegawczym, tak długa wodzić miell po- 
litykę polską po manowcach, Przeciwko Íu- 
dzióm, powłarzamy, gdyż przeciw ideom, ma- 
jącym Ich ożywiać, walczyła Prawda od chwili 
swego powstania. Ale wlaśnie nacisk kladziemy 
na to, że cłasna doktryna „egolzmu narodowego" 
niędzie w lak płytkie nie wcieliła sią umysty, 
w żadnym kraju na tak kruchych nie wsparła 
się charakterach, jak w Polsce. 

Nacjonalizm francuski, nacjonalizm angielski 
albo włoski — są to prądy, klóryin obozy demo- 
kratyczne i postępowe przeciwstawiać się muszą, 
którym wypowiadają walkę nieublaganą, wszakże 
nacjonaliści w każdym z krajów owych wyrażają 
pewną siłę żywotną, na realnym opartą pod- 
kładzie. 

Nacjonalizm anglika, niemca lub włocha to— 
na język ludzki, na język namłętności, na język 


Czynu tego, który pochłonął 4 lata usifnej 


pracy dokonał р. Karol Kozłorowski ze wspólu- 
dziafem p, Mieczyslawa Limanowskiego i p. Józe- 
fa Morozewicza. Nie zważając na żadne trudności 
ani chorobę p. K. tlomaczył na nowo wiersz za 
wierszem, porównywając zepsute miejscami wyda- 
nie Ша z pierwszym wydaniem oryginalu Neu. 
mayra. naszej mowie oddaje on najdokładniej 
myśl autorów językiem bogatym, dźwięcznym, 
pięknym, wolnym od naleclalości, mogącym slużyć 
za Wzór. 

Znaczenie pracz p. Koziorowskiego ocenia 
w przedmowie lirmowy redaktor p. Morozewicz 
następującymi słowy: 

„Poczuwam się do obowiązku podkreślić 
z calym naciskiem, że to powtórne wydanie I to- 
mu „Dziejów“ ziemi nie ujrzałoby nawet I w tym 
spóźniony terminie $wiatla dziennego, gdyby nie 
nadzwyczajna izgoła wyjątkowa ofiarność p. Ka- 
rola Koziorowskiego, klórego nazwać muszę du- 
chem opiekuńczym tej książki, który cale dlugie 
lata poświęcił bezinteresownie jej dobru, który 
dokonał mozolnej i nad wyraz sumiennej rewizji 
przekładu, prowadził dlugie korrekty, ulożył wy- 
czerpujący skorowidz, który dbał z równą pieczo- 
lowilością o każdy jej ustęp | wyraz. Wysoce 
obywatelski czyn p. Koziorowskiego zasługuje na 
gorącą wdzięczność wszystkich czylelników:. 

Cóż więcei mam dodać dla czytelników 
Prawdy? Czy to że ostatnie postępy nauki 
gieologicznej zostały objaśnione slowem 1 dosko- 
nalemi rysunkami przez takiego znawcę najno- 
wszych kierunków, jak p, M. Limanowskie Czy 
to, 2e pomijana w 1 wydaniu, trzymającym się 
dosłownie tekstu niemieckiego, kwestja opisu 
różnych gieologicznych zjawisk na ziemiach pol- 
skich, tu znalazla uwzględnienie w przypisach 
pióra p. Limanowskiego i Koziorowskiego?, 

Czy 10, że dzieło ozdobione jest wspaniale- 
mi ilustracjami i tablicami, wykonanemi przepięk- 
nie z oryginalnych fotografi krajowych, co z praw- 
dziwym dla czytelnika pożytkem zastępują krzy- 


tłumu przełożona mowa żelazna armat, świst gra- 
natów, ioskot stalowej czerepy kruszącej pięści. 

Nacjonalizm w państwach, о rozwiniętej ро- 
lędze militarnej, jestkwiatem osobliwym, I strasz- 
nym lecz nafzupelniej zrozumiałym: jest kwiatem, 
wyrastającym na lanie miljona bagnetów, goto- 
wych do ataku, 

Ale u nas? Ale — nacjonalizm polski? 

Czymże stać slę musiała ta doktryna na grun- 
сіе naszym? Na gruncie narodu podbitego czymże 
słać się mogła doktryna, zrodzona z krwawego 
upojenia zwycięzców, obryzganych posoką dymią- 
cych jeszcze pobojowisk? 

Ѕрајггту na kierunek nacjonalizmu w jakim- 
kolwiek kraju; zapytujmy Maurras'a, Scipiona Sig- 
hele albo Corradini'ego, jaki jest ostateczny cel 
ich usiłowań? 

Odpowiedzą: Imperjalizm! 

Tak jest! Imperjalizm jest jedynym pelnym 
uwieńczeniem nacjonalizmu, jedyną jego konsek- 
wencją czynu. 

— Giń ty, ażebym ja mógł wzróść! — oto 
jak przemawia nacjonalizm, zwracając sle od na- 
radu do narodu. 

W tym chórze armat, w tym djalogu ognia 
i żelaza, jakież słowo wtrącić może naród, roz: 
brojony ad stóp do głów? 

Jakąż bolesną 1 złowieszczą karykaturą bywa 
poza przemocy lub gwałtu, przybierana 


czące i dla tekstu niepotrzebne malowanki nie- 
mieckiego wydania? 
„Dzieje Ziemi“ Neumayra w opracowamu 
р. K. Koziorowskiego powinny znaleźć się w każ- 
dej polskiej bibliotece 
Józef Kolski, 


KRYTYKA. 
Abderyci. 


I“ 

Widzę drugą ojczyznę ducha, który odwra- 
ca „rzeczywistość polską, dla którega jest ona 
taką, jak każda inna* 

О Krakowie w Europie głucho W Polsce 
odgrywa on rolę dwuznaczną: idei i rzeczy, Мек 
ki í Abdery. Groszowa dziura, Krahwinkel, na- 
rzucająca się Warszawie na przewodnika swoją 
austryacką plac-kulturą, jezuityzmem, nieustającą 
paradą zaduszną, uroczystym stylem scholastów, 
lokalnością autorytetów, którymi | zaściankowy 
korespondent co drugi dzień zanudza naszą sło- 
licęt Miasto wyjątkowych, partykularnych kabo- 
tynów, gdzie co chwłla przy skowycie dzwonów 
żałobnegio oratorstwa, Polskę się w słowie wskrze- 
sza, Polskę się w czynach grzebie, misję swoją 
pojmuje pozytywnie, formalnie, płasko. Zbożnie 
się żyje w cieniach Wawelu. Poczynając od 
prześwietnej rady stolu m. Krakowa, której praw- 
dziwą ozdobą są ortodoksy kahalu, wekslarze 
i zupełnie elemeniarne tyki glównego rynku, 
kończąc — nadziennikarzach „Czasu“, którzy by- 
h jeszcze przy naradzinach „Mlodej Polski” 
i wiedzą, gdzie со pijal p. Przybyszewski, ydy 
wydawali Zycie krakowskie — wszystko, jak żona 


przez ludzi niezdolnych do wywarcia przemocy ав 
kimkolwiek z pośród swych istynnych wrogów! 

Narodowa Demokracja od chwili swega uja- 
wnienia walczyła o moralne prawu do — умей; 
czymże bowiem jest doktryna „egoizmu narodu: 
wego“ jeśli nie chęcią uzasadnienia gwałtu w pn- 
Myce międzynarodowej? Upierala się ona przy 
swej doktrynie z pijaną zacięlością, dowodząc, że 
Polacy mają takie samo prawo posługiwać się 
gwaliem w stosunku do innych narodów, jak Pru- 
sacy, jak Rosjanie, jak Turcy. 

Tak! niewątpliwie. Ale pono prócz prawu, 
trzeba jeszcze mieć ро temu siłę... 

Otóż tej lo kruszyny Narodowa Demokracja 
nie spostrzegła. 

Nie spostrzegla i nie zrozumiała опа, prz 
calym ze swej strony fanatycznym kulcie brutal: 
nego gwaltu, że wprzód nim o prawo, chodzić 
winno o zdobycie mocy. 

Tyle i tak długo rozprawiano w jej obozie 
o prawach mocy, że а? w końcu ғарот- 
niano calkiem, iż plerwszą rzeczą jesi — тос 
posiadać. Narodowa Demokracja mocy nie 
posiadając, z niesłychanym poświęceniem i zapa- 
lem walczyła o prawa... mocy, o prawa, przyslu- 
sujące... mocnym 

Innymi siowy: Narodowa Demokracja walczy- 
la o cześć i © godność moralną — dla rozboju, 
dla ucisku narodowego, walczyla o dobre Imię — 


Lotowa, nabiera tam dążności do wapnienia, pa- 
tosu, sławy. 
Przysiągibyś, że w Krakowie zamiast /udzi 


bytują typy. upiory, generalne | szacowne idee 
ukazujące się postoktoć na dzień na wszysikich 
zakrętach i u wylotów uliczek. 

Istoty, co znały Wyspiańskiego, chadzaty 
z nim do elementarnej szkoly, byly na jego po: 
grzebie, łaski tej pełne, z powagą obarczonych 
wielbłądów kroczą już przez całą dlugość żywa- 
ta | rynku, 

Cóż dla nich, dla świadków i chrzestnych 
ojców cudu wszysiko Inne? Takle syny ziemi 
albo „szalana”, wczorajsze z przed kilkunastu 
laly z wielkim „Stachem* ty—na —ty, przedziwnie 
nie do wiary niezdolni i ograniczeni, którzy nie 
zlścill człowieczeństwa nl w życiu prywatnym, 
ni publicznym. nle zrodzill nigdy jednej wła- 
sne| myśli, jednego własnego słowa, jaśnieją je: 
cze w tej rupieclarni, јако modele wieczności, 
naczynia nie swego przeznaczenia, nie swojej 
ironii, opuszczone nalożnice jednej młodej nocy, 
co pamiętają „nle takle czasy 1 nie takich ludzi!* 
Żyje jeszcze Rachel z „Wesela“ — wciąż „za- 
mąż jej nle biorą jeszcze, żyją Біезіайпісу prze- 
rwanej „uczly bogów”, dziś sławą wypchane bat- 
wany, bez stolu 1 fantazji, ale z pychą ciurów 
literackiej mody, ca modlić się umieją tylko 
2 wlasnego madlitewnika. W każdym kielicha 
wódki, który spełnia cyganerja krakowska, jedna 
z najementarulejszych jest oflara na rzecz Pol- 
ski 1 czystej sztuki: 


„bo żebrać wam u cudzych bram 

a jeden ja, zwycięzki sam! 

złocisty płon otrząsam z gwiazd. 
(„Pleśń Druldn* Muselon УШ). 


Daremnie szukalbyś usprawiedliwienia tak 
ostrego szału wielkości! Tu działa mesjanistycz- 
ny Kraków, idealna symbloza świerszczy z du- 
chem Wawelu  „Druidem* się zowle p. Ludwik 
Ilieronim Morsiin. То jeszcze szczęście, że nie 
Królem Duchem. Tego rozpylania gwiazd na 
mialkość rymowanej prozy broni stanowisko spo- 
łeczne autora: „przed staropolskim mym dwo- 
rem*. Deklaracja własności zupelnie realna, real- 


nlejsza w każdym razie od talentu, którego zbra- 
klo, albo nie dano wcale. Niemając klucza do 
druidyzmu p, Ludwika Hieronima Morslina, mu- 
sielibyśmy symbolikę otrząsania gwiezdnego plo- 
mi skolncydować, na ryzyko autora, z chwilą 
otrzymania przezeń dochodów ze staropolskiego 
dworu i tak skonstruować dumę poety: 
„Złocisty plon wydębiam z gazd!" 


To może być zresztą walorem w Krako- 
wle, w promiemu kilku ulic, a nawet w całym, 
całym mleście, gdzie wszyscy wszystkich таа 
i wspierają się wzajem w drodze па Ollmpy al 
surdu, w КОКАН — ło śmieszność, poza, zły 
smak, pozycja вігасопа bezpowrotnie. Tuż obok 
w „Миѕеіопіе“ p Tymon Niesiołowski z swoim 
„Kniazlem Poplelem*, próba zastosowania genial- 
nych skrótów Wyspiańskiego do pra:bredni wlas 
nych tragicznych і Grzymała-Siedlecki zagubiony 
po uszy w pracowilych definicjach Żeromskiego: 


Żeromski jest świetnym nowelistą,.. mniej- 
szym powleściopisarzem,. Żeromski ma nietylko 
gorące uczucie narodowe, ale jest to jedna 
z dusz, opętanych ojczyzną. Żeromski równie, 
jak Kalerla lubi się pastwić nad przedmiotem 
swej miłości: ojczyzną.. Zupełnie bym się nle 
zdziwił, gdyby ktoś zapyta: „Czyż wlaśnie Że- 
romski zdolny jest do hymnu na cześć Polski?t... 
W grumach Żeromsklego na zło ludzkie czy na 
zło polskle nie czuję nigdy apostolstwa, bó- 


ш. аа 
Zdawaloby się, że pisarza głębiej | rozpacz- 
liwiej odczuwającego życie polskie nie ogląda- 


ly oczy spółczesnych 

Bez anklety, ręczylbym poznaniem tego kra- 
ju, że tak właśnie widzi Í odczuwa Żeromskiego 
każdy rozumniejszy czytelnik, że Inaczej ga od- 
czuwać niemożna. 

Ale p. Siedlecki żąda jeszcze apostolstwa. 
Żąda tego Kraków. Najwyższej rangi niebieskiej, 
ukrzyżowania, kanonizacji. Żeby tak wstrzymać 
słońce w biegu i odsunąć Żeromskiego na czter- 
dzieści lal, żeby był datą historyczną, do której 
stańczycy umieją liczyć, і. |. do 65 roku włącznie, 
zanleśliby go wnei całą zgrają na Skalkę, być 
może na Wawel... 


Prusaków, kałujących dziecł polskie, о dobrą sta- 
wę Bobrińskich, Markowów 1 Koppów. 

Działalność jej wiodla ku rehabilitacji wszyst. 
kich, najnędzniejszych wrogów narodu polskiego, 
wzamian za prawo do nienawiści... platonicznej 
wszystkich ludów globu ziemskiego. 

Oto jest błędne i zarazem przeklęte kolo, 
w które popadła Narodowa Demokracja od po- 
czątku, w klórym obracała się do końca, 

e w nle popaść mogła — lo jest wyrokiem 
potępienia dla jej umysłowości, dla rozumy 1 by- 
sirości oka jej przywódców. 

е zaś wnim zasmakować mogła, że obracala 
się w tym kole z EEEE znów wyrokiem 
Po aen jest dla charakterów, które się pod jej 
godlem skupiły. 

Dziś, gdy reasumujemy 10-letnie dzieje slo- 
sunku naszego z jednej strony wobec Narodowej 
Demokracji, z drugiej zaś w tymże okresie roz- 
patrujemy stosunek społeczeństwa względem nas 
i naszych sądów krytycznych, trudno oprzeć się 
refleksji, która slę sama przez się niejako nastrę- 
cza mocą retrospekcji. 

— Biada widzącym! 


Istotnie! Czyż nle za to krzywdzącymi obar- 
czano nas zarzutami, żeśmy pierwsi przejrzeli na 
wskroś charaktery, żeśmy pierwsi zważyli umysły 
tych, którzy za „zbawców narodu“ się podawali? 

Dziesięciu lat trzeba było na to, ażeby ogól 
zdanie nasze podzielil. 

Myśl nasza przecież nie zglnęła! Oby rówe 
nież НЕ zginęlo, tak drogo nabyte, doświadczenie 
narodu: 


Dwugroszowa religja. 


Grupa, skupiona wokół p. Dmowskiego, utoż- 
samila sleble z narodem, gdy to nie wystarczylo, 
oblekla się w ornat rellgji, krzyż ujęła w rękę, 
oczy wzniosła kn niebu |, glośno wzdychając, 
rozstawila kramik swój przed kościolem, aby sprze- 
dawać swą agllacyjną bibułę. 


— Kto w boga wlerzy, ten u nas niech 
kupuje! 

— Kto wboga.. Panowie! Ojczyzna I bógł... 
dwa grosze! 


Dziś jesi jeszcze dla nich nazbyl jary í b 
nością swych środków artystycznych wprost nieo- 
bliczalny. Nekropolis nie może przyjąć duszy 
tak ludzko człowieczej. 

Una glaubst du an die Religion? To rów- 
nież niemalo przeszkadza, Wiedzą coś o tym 
о. о, jezuici, Akademja Umielętności, kolegjum 
profesorskie, promujące  czterdziestokilkoletnich 


uczonych (proteslantów) „tymczasem“ na kate 
dry nadzwyczajne. Takim nadzwyczajnym -- ge- 
njalnym profesorem niepożądanej prawdy jest 


Stefan Żeromski. | po to, aby obniżyć wartość 
jego sztuki, trzeba sfałszować tło, skłamać rze- 
czywistość, „awikłać myśl swoją w ślepy kanał, 
krużganki bez wyjścia. 

Postuszne wyrokom historji, niemowlęta kra- 
kowskle w samym kroju i przekroju terylorjów 
niegdyś Rpltej, w politycznym wyzysku Austeji, 
w zacieśnieniu granic, w ubóstwie ekonomicz. 
nym i umyslowym swego autonomicznego kurni- 
ka, upatcują źródła korzyści i przewagi. Dzielni- 
сому oportunizm udobrtichanej prowincji pozwa- 
Ја już sobic czegoś niewiedzieć, czegoś nierozu- 
mieć, coś zapoznawać. 


„Nieprawdą jest, co mówi Ozimina, jako- 
byśmy byli do cna martwi. Nieprawdą jest, jako- 
byśmy w warstwie inteligencji — znikczemnieli. 
Nieprawdą jesl, jakoby nasz przemysł, masz 
zmysł zlota był baronem Niemannem, geszełcia- 
rzem bez czci. Nieprawdą jest, jakoby nasz 
duch przemienił się w stado faunów. Postokroć 
wszystko to — nieprawda!t.. Salon barona Nie- 
manna jesi kłamstwem, nie Polską”, 


Tak bez gniewu syczą końcowe wywody 
р. Siedleckiego w Oziminie Berenta. 

Cóż jest prawdą? 

„Przynagłeni rzaconą nam w twarz ręka- 
wicą (w Róży p. Katerli) przemieniliśmy święto 
(Grunwaldzkie) w przysięgę ducha“. 

Fraza jest prawdą. те przeciwstawia р. 
dlecki nieprawdzie Berenta, mierności myślenia 
Żeromskiego. Wszysika, prócz frazy, jesť ułom- 
ne. wszystko, prócz niej, klamie. Można być | 
wielkim artystą Í mieć mózg przeciętniaka, można, 
będąc opętanym ojczyzną, nie rozumieć jej bólu, 


— Za dwa grosze! Gazeta poranna — dwa 


grosze. Kto w boga... 
Przechodził ktoś ulicą, Ву! katolikiem wic- 
rzącym, Zatrzymal się. Podszedł do kramiku. 


— Panowie! spylal: dlaczego z przedsionka 
świątyni czynicie targowisko? Tu-2 jest miejsce, 
by siawić stragany? 

— A gdzież, u djabła mamy je stawić? — 
odparł zaperzony endek, i podniesionym glosem 
obwotywał dalej swój zbożny towar: 


— Kto w boga wierzy. za dwa grosze!. 
Kto w boga.. do kroćset djabłów! Widzisz, jaki 
apostol się znalazł! .. aa 


Krotochwilny ambasador. 


Byty prezes Koła polskiego w Petersburgu, p 
Dmowski jeszcze niedawno lakie miał wysokie poję- 
cie o swych zdolnościach politycznych, pomimo nie- 
powodzeń nad Newą, że posianowił slat się 
czynnikiem wpływowym w stosunkach międzyna- 


w rozumieniu p. Siedleckłego — dawać 
genjalne obrazy rzeczywistości í jednocześnie 
mówić nieprawdę! 

Ale tak dzielić i łamać ducha umieliby tyl 
ko oszuści, ialszerze, ludzie chorzy. Byliby і0— 
rzecz prosla — artyści nieznaczni, sziukinistcze, 
których zmusilibyśmy do milczenia. 

Pasjonują p. Siedleckiego w jego szkicowa- 
mach „Sine Ira" wypadki 1905 r. Do nich na- 
зігаја swe poglądy na piśmiennictwo „doby pore- 
wolucyjnej*. Nazywa te dni raz rewolucją 1904— 
1907 r. raz „rewolucją* w rękawicach, raz ru- 
chawką, zawieruchą 1905 r. Wyprowadza z mej 
„Różę“ Katerli, Żeromskiego — „Dzieje grze- 
chu“ i „Sulkowskiego”, z „Róży“ zaś „Urodę ży- 
cia”, jako ekspiację 1 odkupienie. Do źródeł 
tych powraca i odchodzi, nie mając odwagi do- 
drzeć do nich, zadawala się wyrazem antypatji, 
potępieniem ludzi | zdarzeń tego okresu. C'est de 
la blague: prawić Warszawie, która doskonale 
rok 1905 pamięta, że t. zw. rewolucja 1905 była 
dziełem prolelarjatu, skierowanym przeciw naro: 
dowi, inteligencji i burżuażji, klórym tam czegoś 
zazdroszczono. Z zazdrości wyprowadzają dzie- 
je romansopisarze i plotkarki, Pan Siedlecki do- 
prawdy nic w tych materjach nie rozumie. To 
znowu plącze się u niego psychologja ówczes- 
nych działaczy z nielzscheanizmem. P. Siedlecki 
sądzi, że Nietzsche skonałby z osłupienia, widząc, 
że w piórka nadczlowieczeństwa slroją się pro- 
lelarjusze.  „Nadczłowieczeństwo* stało się nadbu- 
дома konieczną od czasu, kiedy czlawieczeństwo 
poczelo oznaczać dowolność wszelkiego bydlęc- 
iwa i stało się wytarłą Śmiesznostką, odkąd go- 
lębnik ten wzięli w posiadanie stańczycy. 

Człowiek — to słowa dumniejsze, szersze. 
Ale że można, znosząc wszystkie upokorzenia, 
wszystkie konsekwencje przyjścia na świat w Pol 
sce, w niczym nie skazić ducha, czuć się kró- 
lem na wygnaniu, to jest już powyżej głowy slu- 
żalców tylulu dostojeństwa, tlustej prebendy .. 


Avanti. 


rodowych i wystąpić z inicjatywą do uregjulowa- 
nia ich. 


Za teren swojego wysląpienia obrat Galicję 
i Austrję. W akcji lej боратоујі mu tamtejsi 
Iwowscy narodowi demokraci i Ich przyjaciele — 
skrajni podolacy, grupujący się w klubie t. zw, 
środka. 


W końcu lata, czy też na pacząlku jesieni, 
na wsi u posla Tadeusza OE prezesa ra 
dy narodowej odbył się zjazd dość liczny. Byli 
na nim obecni koledzy klubowi gospodarza 
(z klubu środka) jak d-r Kozłowski, Starzyński, 
różni podolacy, niektórzy stańczycy, narodowi 
demokraci z Galicji, następnie panowie Dmow- 
ski, Dymsza, Wladyslaw Grabski, Jaroński, oraz 
paru posłów bezbarwnych z innych stronnictw, 
golowych zawsze do chodzenia na pasku konser- 
watysiów, zaproszonych dlatego tylko, aby zjaz- 
dowi nadać charakter bezpartyjny. 

Zjazd ten odbyl się poza plecami prezesa 
Kola wiedeńskiego i jego prezydjum, z którego 
d-r Skarbek, endek, i Abrahamowicz, podolak, 
byli tylko wtajemniczeni w to przedsięwzięcie. 


| 


Jeden z jasnowidzów. 


(Z powodu tłumaczenia na język polski „Моше! o milo- 
scie F. A. Ровдо). 

Or. Ale czemu ty placzesz, Agathosle? 

Czemu, o, czemu skrzydla twoje opadają, 
gdy oto unosimy się nad tą piękną gwiazdą, , naj- 
zieleńszą, a jednak najsmulniejszą ze wszystkie 
jakie napotkaliśmy w swym locie? Świetne jej 
kwlaty zdają się czarodziejskim marzeniem. ale 


jel grożne wulkany przypominają namiętności 
wzburzonego serca. 
Agathos. Оле nie zdają się one sq; 


tak, to są marzenia | namiętności. Tę dziwną 
gwiazdę — trzy wieki temu jam lą z załama- 
nymi dłońmi, z plonącymi oczyma, leżąc u stóp 
mej ukochanej, jam ją kliku narmętnymi słowy 
wywolał da bytu! Jej świetne kwlaty — to są 
najdroższe ze wszyslkich nieurzeczywistnionych 
marzeń, a dzikie jej wulkany — lo namiętności 
najgorętszego l najbardziej prześladowanego serca. 

Jest to koniec poemalu proza E A. Poego— 
„The Power of Words („Potęga słowa* — tłum. 
A. Langego). Od tych słów Idzie tchnienie pod- 
nlosłego romantyzmu | wlelkie| patetyczności 
owych czasów, kiedy świadomie chciano wyol- 
brzymiać swe błędy, grzechy. klęski, byle tylko 
być jak najdalej od środka, od miary przeciętnej, 
a czuć slę raczej na krańcach nieba czy potę- 
plenla. | nieraz zawieje z ulworów Poego ów 
wlew posępnej. tytanicznej przesady, w którym 
odnależć się daje byronizm | żywialy mu po- 
krewne: 

al czy wiatry oburzone nle rozniosły wleści 
о bezprzykładnej nikczemności {едо Imlenta do 
najdalszych zakątków Ки! zlemskiej?... Czy mię- 
dzy nadziejami twymi a niebem nle wisi chmura 


Na zjeździe omawiano obecną sytuację po. 
lityczną w Galicji, w Królestwie 1 w Europle. 

Dmowski wystąpił jako pojednawca Austrji 
z Rosją, żądając aby Polacy z trybuny parlamen- 
tarne] wypowiedzieli się za zgodą pomiędzy tymi 
państwami. Wywody swoje poparł ardumeniem, 
że skoro Palacy zaakceniują w Wiedniu swoje 
pojednawcze stanowisko wobec Rosji, to łatwo 
mu będzie uzyskać dla Królesiwa poważne kon- 
cesje polllyczne. 

Obecni na zjeździe członkowie klubu środ- 
Ка, podolacy | endecy poparli nałuralnie wywody 
eks-prezesa kola w Petersburgu, tymbardziej, że 
chodziło im o dobre stosunki z Rosją, które, we- 
dlug ich poglądów, powstrzymać mają rząd wle- 
deński od popierania Rusinów. 

Rezullalem tych narad bylo wystąpienie 
d-r Pinlńskiego | Jędrzejewicza, członków Izby 
panów, w delegacjach z томаті, w których do- 
magall się nni zbllżenia Austrjl do Rosji. Mowy 
te nle spolkały się jednak z aprobatą w kraju 
| wśród kierowników Kola | wywołały wystąpienie 
w delegacji pasla Korytowskiego, niezgodne ze 
stanowiskiem panów Pinińsklego | Jędrzejewicza. 


— a n ананан 


włekulsta, gęsta, mroczna | hezgraniczna?*,., 
{Wiljam Wilson). 

Poe należy do twórców ekstatycznych, których 
natura nle zna Innych uczuć prócz bezgranicz- 
nych, oszałamiających. Jego tkliwość, smutek, 
groza zawsze mają najwyższe napięcie. W swych 
ulworach niejednokrofnie powraca do korzyści, 
jakie wynieść może poznający duch artysty 
z omdlenia. „Kto nigdy nie tracił zmyslów, len 
nie należy do ludzi, którzy w węglach pałających 
widzą gmachy dziwaczne | szaleńczo-znajome 
twarze; ліе widzi on, jak w powietrzu unoszą się 
widma smętne, które tylka niewlelu widzieć mo- 
że; пе będzie on rozmyślać godzinami о zapa. 
chu jaklegoś nawego kwlatu; umysł jego nle pod- 
da slę urokowi osobiiwego znaczenia jaklegoś 
rylmu muzykalnego, który nigdy dotąd nle ścią- 
gat jego uwagi“. Naogół, jest Poe psychologlem 
1 niedoścignionym analitykiem przejawów wyjąte 
kawych 1 palologicznych, топотапјі, poczucia 
trwogi 1 grozy, zawieszenia między jawą | snem, 
między życiem a śmiercią. 

Praca artystyczna | analiza Poego zaczyna 
się tam zazwyczaj, gdzie się kończy praca aulo- 
rów, aplsujących życie, poddane blegowl normal- 
nemu Aby zadowolić swą żądzę analizowania 
slanów fantastycznych, lworży Poe teorje, npa, że 
śmierć jest lylko szczególną formą życia, gdzie 
zmysły są wyoslrzone ponad wszelką miarę zwy- 
иң. Zajmuje go tylko człowiek niezwykły, 
о zmysłach wyrafinowanie subtelnych. jak Eryk 
Usher, klóry jedynie cichej muzyki strunowej słu- 
chać może bez grozy. Kilkakrotnie, jak w „Eleo- 
rze“ lub „The tell-tale heart" zastanawia się Рае 
nad tym, „czy obłąkanie nle jest świadomością 
wyszukaną, czy wlele z tego, co piękne, czy 
wszystko, co doskonale, nle pochodzi z pewnej 
chorobilwości myśli, z podrażnienia ducha, wywo” 
łanego zbylnim natężeniem umysłowym. („Eleo- 


Można mleć razmaite poglądy na politykę 
zagraniczną Austri | lej stosunek do naszych 
spraw, stosownie do kryterjów, pod kątem widze- 
nia których ją się rozpatruje. Nle chodzi tu więc 
о to, czy Dmowski miał rację, czy nie. MET 
puje tu natamlast Inna sprawa: kogo Dmowski 
reprezentował, kto mu dal mandat do przemawia- 
пів w imieniu ludności Królestwa, na jakiej pod- 
slawie wreszcie oblecywać może zmiany stosun- 
ków w піт, na wypadek usłuchania rad jego 
przez polltyków polskich w Galicji? 

Z drugiej znowu sirony nasuwa się pytanie: 
dlaczego przyjaciele endecji w Galicji uważają 


Romana Dmowskiego za reprezentanta Kró. 
lestwa? 
r. 
= =” 


тога“). „Słyszałem — mówi — to wszystko, co 
słę dzieje na ziemi i na niebie, slyszalem wiele 
z lego, co się dzieje w piekle”. („The tell-tale, 
heart) Oto są, według Poego, zdobycze cho- 
robliwego przerafinowania nerwów, kiedy się 
miewa sny na jawie. „W najgłębszym śnie nie 
wszystko się traci! — w stanie gorączkowym nie 
wszystko! w zemdleniu nie wszystko! w śmierci 
nie wszystko! nawet w mogile nie wszystko się 
traci! Budząc się z uśpienia najgłębszego rozrywa- 
my cienką jak pajęczyna tkaninę jakiegoś snu”, 

Poe dnl najbogatszą, najbardziej przenikliwą 
fenomenologję artystyczną słrachu, poczynając 
ad lekkich drzeszczów, podobnych do błyskawic 
burzy nadciągjącej aż do obłędnej zgrozy, warzą- 
cej krew w żyłach, Czasem jest to strach przed 
samotnością jak w „The man of the crowd (Czło- 
wiek tłumu), czasem przed możliwością pozorne 
śmierci i pogrzebu (The premature burial), czasem 
jest to niszcząca życie trwoga wobec lego, że 
w każdej chwili zjawić się może niebczpieczeń- 
stwo 1 towarzyszący mu jak cień upiór-strach 
(The fall oi thehouse of Usher). Gromadzi on 
tak efekty, aby ludzi żywych zamieniać w widma 
senne. Tak jest naprzykład, w opisie balu w „Ma- 
sce Czerwonej Smierci”, gdzie wesole grona bie- 
siadników przechodzi z jednej sali balewej do 
drugiej, z sali niebieskiej do purpurowej, do zielo- 
nej, pomarańczowej bialej, fjoletowej, a każda 
z tych sal ma witraż tego samego koloru, co 
obicie prócz ostatniej — czarnej, klóra ma okno 
jaskrwawo-czerwone. W salach tych niema świat- 
1а, lecz otacza je korytarz, na którym płoną 
trójnogł 1 ою blask tych ogni, sączy się przez 
okna i sprawia, że świetny orszak poprzebiera- 
nych godowo osób, blądząc w zalewie fal barw- 
nych, robi wrażenie korowodu wcielonych snów! 
„Snie—wota o sobie Pot —było jedynym zajęciem 
mego życia. Idlatego stworzyłem wykołysane kró- 


» 
Jerzy Jankowski. 


0 ideach i harfie Norwida. 


— 

Cypryana Norwida „Pisma ze” 
branes. Tom A, Стёб t i IL 
Str. 100. Wydat i przypinami 
opatrzył Zenon Przesmycki. Na- 
klad Јакоба Mortkowicza. 


V. 

Tam gdzie się kończą wplywy antyczne, 
w Norwidzie niepodzielne rządy sprawuje misty- 
cyzm słowlański. Poela przywiązuje wagę do sa- 
mego pochodzenia nazwy slowian, które wywodzi 
od słowa, Logos, które było na początku, 

Ezoteryczne poszukiwania tajemnej treści 
dźwięków, (które wyszły z samego lona narodu), 
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królestwo snów". Większość utworów Poego- томі 
Ola Hansson—dziata właściwie sprzecznością mię- 
dzy wręcz nieprawdopodobnym tematem a nle- 
zmiernie ścisłą metodą rozumowania. „Wraże- 
nia zdają się nie do połączenia — twierdzi Poe— 
tylko dla trwoźliwego*... Kiedy przedslawia on 
maniactwo, idee natrętne, popędy zbrodnicze 
(Czarny Kot, Serce Zdradzieckie, Berenice) zna|- 
duje dla tych stanów patologicznych podstawę 
w „the Imp of perverse! (Demon _Przewrotno- 
ści) w poczuciu neustannego bodźca ku złemu 
dlatego właśnie, że jest to zlo, „w niepoiętej żą- 
dzy dręczenia siebie, dokonywania gwałtu na 
własnej naturze” | okaże manjactwo bezrozumne, 
jak np. dziką żądzę do zębów Bereniki Inb nle- 
nawiść do jasna niebieskiego, nakrytego bielmem, 
oka starca w szeregu obrazów zdumiewająca jas- 
nych i prawdziwych. Scislość analizy i obraza- 
wość Poego, lo pelna melodyjnej, tkliwej melan- 
cholji to ostrych widzeń opjumistycznych posiada 
czar otchłani zawrotnej. Ма on zdolność nada- 
wania rzeczom życia tragicznie posępnego i bez- 
nadzie|nego... „Spojrzenie moje przywarlo do 
siedmiu świec, stojących na stole. Zrazu wyda- 
wały mi się one miłosiernemi, widziałem w nich 
bialych smukłych aniatów, którzy ratunek dać ml 
byli winnt; lecz niebawem duszę moją орапама- 
ło uczucie odrazy śmiertelnej | zadygotałem 
wszystkimi fibrami istoty mej, |akbym się dotknął 
do drutu baterji gelwanicznej. 1 anioly zmieniły 
się w widma bezmyślne, o głowach z płamieni. 
1 ujrzałem, że nie spodziewać mi się od nich nt- 
czego“ (The pił and (һе pendulum). 

To poczucie tragicznej beznadziejności, po- 
sępnej niemacy człowieka, klórego słabą wolę 
śmierć zwycięża, poczucie tryumiu rabaka-zdo- 
bywcy, świadomość, że. 


„Duch, co błądzi ziemią ta 
Przez zoćmione patrzy szklo“ 


raz po raz znajdujemy w dzielach Norwida, usilu- 
jącego przywrócić wyrazom ich pierwotne zna- 
czenie. Przyklady: 

Roma — ła odwróć: Amor ci odpowie. 

Odpocząć, po myśli Norwida, znaczy począć 
odnowa. 

Słowo, jego zdaniem, jest zaklętym Symbolem 
jakowejś misji, jakowego czynu. Odnośny ustęp 
Promethidlona brzmi. „Słowo jest czynu testa- 
tamentem; czego się nie może czynem dopiąć, 
to się w słowie testuje — przekazuje; takie tylko 
slowa są potrzebne i takie tylko zmariwychwstają 
czynem — wszelkie inne są mniej lub więcej 
uczoną frazeologją, albo mechaniczną konieczno- 
ścią, jeżeli nie rzeczą samej sztuki“. 

Wnmiyślanie się i wczuwanie się w rzeczy- 
wistości podklad duchowy, gardzące jej stroną 
zewnętrzną, faktyczną, bezpośrednio daną, —chara- 
kteryzuje głęboko slowiańską organizację psychicz- 
ną Norwida. 


stanowi muzykę wewnętrzną dziel tego „paniczne- 
go geniuszu”, o którym mówi Barbey d'Aurevilly, 
że od czasów Paskala „nie było może genjuszu 
bardziej spłoszonega, bardziej oddanego na pastwę 


przerażenia | jego śmierlelnych agonji... Dobre 
ucho usłyszy w glębi utworów Poego wolanie: 
„Nevermore“, jak w glębi snów Tomasza Quin- 
сеу'а słychać głosy „Everlasting farewells! (Żeg- 
naj na wieki!) 

Jego kobiety o wdzięku madonn botticelow= 
skich | niestychanej przenikliwości, przesuwają się 
jak cudowne widma ! ging pochłonięte przez su- 
choty, wyczerpanie, choroby mroczne i trawiące. 
Otacza je atmosfera wdzięku, zgroży i tajenni- 
czości. Są one dla Poego wcieleniem najwyższe- 
go piękna 1 źródłetn trwogi wobec meodgadnio- 
nej tajemnicy. 

Fantastyka okrutnej rzeczywistości, wobec 
której Holfmann, jak том Barbey d'Aurevilly, 
„jest tylko niepewną sylwetką z dymu fajczanega 
na murze“ porównywać można pod względem po- 
potęzi wizji 1 kontrastów z innym jasnowidzem. 
Jest nim opioman Tomasz de Quincey, którego 
książka „Confessions of aa english opium-eater" 
ukazała się w roku 1821, I Poë mógł rzec о so- 
bie ta, со o sobie rzekł Quincey, że pod wpływem 
swych snów przeraźliwych leżał bezwładny: „Dee- 
per than ever plummet sounded“ (Glębiej, niż 
kiedykolwiek sięgnęlu ołowianka) . 

Tlumaczenie p. Gustawa Bejlina sześciu no- 
wel Poego o miłości jesł arlystyczne i muzykalne. 
lilustracje š zdobienia p. Witolda Gordona zachwy- 
caja niepospolilą wyiwornością 1 głębokim odczu- 
ciem ducha poezji Poego. 


Leon Choromański. 


Swiatopogląd antyczny jest w isłocie swej 
zakreślony dosyć jasno 1 nacechowany sui gene- 
гіз pozytywizmem. 

Harmonja czynu zbiorowego, kolektywne po- 
jęcie Woli bogów i przeznaczeń jest jego nieod- 
lączną cechą. 

Jedna wspólna Ananke stanowi o lcsach 
spoleczeństw greckich. Natomiast każdy słowia- 
nin posiada swoją własną, odrębną indywidualną 
Dolę, która siedząc na rozstaju dróg rządzi jego 
przyszłością, prowadząc go w Życie na i pod — 
wozem. Czysta slowiańska, nieokreślona tęsknota 
pożera serce Norwida. Jest to tęsknota, poczęta 
z oparów nad-ugornych, za ziemią i do ziemi; lę- 
sknota wyssana z mlekiem piersi matczynej, ży- 
wiolowa, nieunikniona i fatalna. 

Hen daleka rozpostarła się wielka równina, 
otwarta, jak piersi Boże... Poprzerzynana lanami 
złocistych przenic, zaskoczona chat biedną groma- 
dą, ocieniona listowiem grusz, na których drze- 
mią gniazda bocianie, krasna maków szkarlatem, 


Teatr kontrastów. 


Tear Maty, przy ulicy Bielańskiej, stal się 

w sobotę ubieglą, wieczorem — między go- 
dziną O-tą a Il-stą — miejscem osobliwego zda- 
rzenia: szewc zwyciężył w nim Napoleona! Szewc 
Szydełko pokonał cezara Napoleona. 

— Jakże sip to stało? — zapytacie. 

Stało się (ак, że pan Stefan Jaracz, Tea- 
tru Malego bohater, przez dwa miesiące la- 
игу zblerał w roll Bonapartego, zmieniając wie- 
czór każdy w trumf idei cezarjańskiej, na obnażo- 
przez Rewolucję gruntach ludawładziwa wyroslej, 
Gidy wpadal na scenę w trzecim akcie Madame 
sans Соле z bladą twarzą półboga i żarem du- 
my rozbójniczej w oczach, publiczność, cala prze: 
mocą woli zmagala się ze sobą, aby те krzy: 
knąć: 

- Niech żyje... 

Ale Warszawa [езі tnłastem, gdzie człowiek 
genjalny żyć może tylko dotąd, póki mu drogil 
nie zagrodzi — szewc-Szydelko. 

Po Madame sans” gêne wystawiono w T ea- 
trze Malym — Trójkęhuitajską. 

Pan Jaracz, odrzuciwszy orly napoleońskie, 
ubrał się w kaszkiel pijanego poczciwca — nie! 
ubral się wjego skórę, w jego mięśnie, wchło- 
nąl w siebie szewską zapalczywą krew i, — 
zagrał mistrza Szydelkę z takim  majesiatem 
dobrodusznego chamstwa, że — cień Napoleona 
gdzieś jakoby w dal się odsunął, pociemniał, 
przygasł. 

Jest że to przywilej talentu — aby wyrówny- 
wać przepaści spoleczne? Czy—przekora biegu 
zdarzeń w naszym życiu biednym, które miecz 
przekuła na szydelka? Czy ironja okropnega 
lasu, na którego zgrzytliwym tle najdziksze sprze- 
czności—łagadnieją” Czy zemsta demokratyzmu, 
który przypiął sabie motylkowe skrzydła, aby пав 
zawstydzić przypomnieniem, że na takich tylko 
skrzydełkach buja zawsze nasz zapał dla równo: 
ści і braterstwa? 

Pytania powyższe nie wyłączają się nawza- 
jem: możnaby па każde z nich dać odpowiedź 


śni swój odwieczny sen.. Drżą ogarnięte lękiem 
osiny, w konarach lozy Złe gniazdo zwija, na roz- 
lożystych, ociekających smola sosnach—dobrotli- 
wych plastunkach jałowej gleby —usiadt Wieszczy 
Smutek... 

Na polanę z lasu wyszedł Człowiek, czci- 
ciel slowa, odziany w len samodzlał,  obuły 
w chodaki, o włosie ріомут i oczach bławych. 
Idzie do chaty słomą okrytej, do miodnej pszczel- 
nej barci, do kościola, którego biedne wnętrze 
blichirem złoceń kapie, do karczmy gwarnej 
w zaduchu. 

A wokoło plota Morena błąka się. zawidna, 
czyha na żer. Z białych okwitem jabloni białe 
opadają platki.. Z pastwiska wracają woly.. 

Hej że һеј! Równinny smutku опе] ziemil 

Hej że hejl Dolo Slowiańska! 

Nie ustrzeże się Twojego płaczącego Uro- 
ku żaden z wybrańców, którym przeznacze- 
nie zgotowało w rzeczach ducha udzial przodo- 
wniczy., 


twierdzącą, | — każde twlerdzenie miałoby czą- 
stkę szłuszności. 

To pewna, że ktokolwiek zwycięztwo od- 
nesi: Cezar czy Szydełko, w istocie—wygrywa za- 
wsze lylko pan Jaracz, którego indywidualność 


jest walki ich pobojowiskiem. Pole bilwy — za. 
Ji nie Wżyźnia się krwią zarówno zwycięzców, 


jak We żonych? 
ie każdy atoli tryumf aktora bywa tryum- 
lem — teatru Czasami teatr właśnie płaci Iryum- 


fu owego koszta, teatr, pojęty jaka instytucja 
społeczna і zarazem instytucja artystyczna, 

Teatr Maly młodymi siłami grając sta- 
re, gorzej! grając słaroświeckie szluki, gorąco 
wierzy śnadź w silę i skuteczność kontrastu. 
Idąc za ideą kontrastu, chętme przeciwstawia się 
życiu: 1—4 iym niema піс zlego. Atoli posuwa- 
Jąc się jeszcze dalej, zaczyna przeciwstawiać się 
żywotno: i—lo już stawia go nad przepaścią. 
Bowiem zbrodnią przeciwko żywotności bylo 
zarówno wystawienie Madame sans gêne, jak 
1 ostatnio wznowiona krotochwila o wzech półytow. 
kach, demonslrujących poprzez siedem odslon 
urok i piękno pijanej bezmyślności. 

Nie mogę się pogodzić z myślą, aby leatr 
polski byl tylko pauzą, kreską, leniwym wypoczy- 
nkiem ducha i kanwą dla humorów trawienia. 

Slowo polskie, wygnane zewsząd, zdlawione 
śród zgromadzeń, wylękie, przez dzień cały tlu 
mione aż do szeptu, aż do zagryzania warg, gdy 
wreszcie rozerwie wędzilo, idąc ze sceny, pelne 
barwy i blasku, czyż ma przynosić ze sobą tyl- 
ko pustkę? Czy barwa jego i blask ma go- 
reć jedynie Świetnością zewnętrzną lachmanu, 
ukrywającego pod sobą próżność? Słowo 10 
czyż ma być tylko bełkotem? Tylka przewo- 
dnikiem głupstwa? 

I na cóż tym pijanym gwarem nasycać uszy 
publiczności? 

— Upojenie, powiadacie, jest 
leslu pzzeciwko logice powszedniości 
ze śwlala rzeczywistego?... 

— Ach! tek, laki Lecz wskażcie mi, pro- 
szę, drugi naród tak już wykolejony z dróg rze- 
czywistości, tak oderwany od codziennych ża- 
dań, lak pogardliwy wobeć logiki dnia powsze- 


jestem pro- 
Ucieczką 


Gdyby nawet, jak Chopin, krew  gallijską 
miał w żyłach, będzie pokonany. Uległ ci Norwid, 
jako jeden z plerwszych. 

Tak ja chadzam od zorzy, 

Kiedy koguty pieją 

Na dzień, na dzionek Boży, 

Wierzby we mgle bieleją 

Jakby szare chnureczki, 

Ї rosy drobne pacioreczki, 

1 mknące gwiazdeczki. 

Ва nle jestem parobek, 

Ale chlopiec dorobek; 

Woly pasat wiem јако 

1 grabić lndajako, 

Grabić slano w Кору, 

Znosić впору. 

Pisze tak nie Kasprowicz I nie Konopnicka, 
ale Norwid, ów „mglisty“, kontempiacyjny mistyk, 
filozof 1 arystokrata formy. 

Usitowanie przeniknięcia duszy słowiańskiej 
nakazuje mu szukać rozwiązania tej duszy taje- 
mniczej w najbardziej prostych, niezlożonych jej 
objawach. Pisze to w Paryżu... Plórem jego wo- 


dniego! Nasza һіѕіогја cała, w ostatnim okresie 
bytu politycznego, była ucieczką z pola rzeczy- 
wistości, proteslem i buntem samobójczym prze- 
ciw jawiel 

Polska pijana byla przez dwa stulecia. Po 
strasznym pijanym śnie, z bezwladu i oblędu, le- 
dwo ploruny nieszczęść do życia nas zbudziły. 
Nam-że to dzisiaj oczy chcecie przesłaniać luma- 
nem maligny? 

Nie pragnę bynajmniej leatrowi narzucać 
roli wychowawczej względem narodu | spoleczeń: 
stwa; nie żądam od teatru, апі od sztuki wogóle 
rozsirzygania zagadoleń ważnych dla życia | prz. 
szlości narodu: ale pylam, gdzie naród ów, w | 
go najruchliwszej acz dość szerokle| warstwie, 
stykać się ma z myślą Iwórczą, z wysikiem du- 
chowym, z praca genjusza ludzkiego, z tętnem 
nowoczesnych dążeń, z oddechem nadciągających 
burz, jeśli wschodzą burze na widnokręgu, 
i z uśmiechem pogody, jeśli jutrzale dzwonią nad 
ludzkuścią? 

Gdzież to Polak, obywatel Warszawy, czlo- 
wiek światjy, lecz zawodem specjalnym pochlo. 
nięty, z jakich sklada się większość bywalców ten: 
tralnych, mu czerpać nowe zagadnienia, nowe 
Idee, nowe wstrząsające ludzkością prawdy? 

Gzy w kościele, sluchając slowa z kazalnic 
miotanego przeciw calej kulturze świeckiej? 

Czy w uniwersytecie? 

Czy w akzótnijeci umiejętności? W akadem- 
jach sziuk pięknych? W bibliotekach? W muze 
ach, przechowujących zgasją mądrość i urodę 
wieków? 

Poza tentrem wszystkie instytucje w kraju na- 
szym skazane są na niebyt lub —milczenie. 

Lecz gdy dokola życie cale jest bezmowe, 
zali wolno teatrom jest szczebiotać 1 cwłerkać 
swawolnymi piosenkami pustoty, lub pohukiwać 
pijanymi odglosami bezprzylomnej ciżby? 

Gdy w życiu, dokoła nas,cierpienia nadludz- 
kie a nieme, żebrzą o glos, gdy skargi więzgną 
nam w gardłach, ściśniętych od obroży bólu, gdy jęk 
bezdomny ilucze się po obszarach niedoli, nie 
znajdując usl, któreby go zmienily w plorun przed 
tronem boga, leatrom naszym, w polskich zosta- 


dzi po bialej papieru karcie —- Tęsknota urocz- 
na, życiodawczym „Dziadów“ I „Króla—ducha* 
Nostalgiczna (а Pani każe Norwidowi w lnianej 
koszulinie dopatrzeć się fałd tuniki, w pobrzę- 
ku kos usłyszeć hymn  lrumlalny na cześć 
pogody życia | pracy, Jak Anieusz, któremu 
dotknięcie macierzy Gaji podwoilo sily, wsta- 
je ufny, aby rzucić dumnej cywilizacji narodów 
zachodnich wyzwanie; 
Gdy ducha z mózgu nie wywikłasz tkanin, 


Wtedy cię czekam — ja, głupi slowlanin, 
Zachodzie — ty! 


Jesi pewny swego zwycięztwa, zwycięztwa 
ducha. 

| przyjdą czasy takle, że Europa, 

Со tui owdzie o foremki woła, 

Będzie jak koło Kruszwiekiego chlopa, 


A ramię Boże, jak ой tego koła 


D n. 


jącym rękach, zali wolno brać w dłonie skrzyp- 
ce Chochola i muzyką martwoly usyplać ludzi 
4 idee? 
W. R. 
A me Reval: Becheliere en Pologne. Roman. 


Frencuzom, piszącym o Polakach, możemy posta- 
wić paradoksminy zarzut, że nas przeceniają 

W milości swej ки пот idą tok daleko, że miast 
агай się nas poznać 1 dać, jakimi jesteśmy, dają nas 
e 

1 robią żle — odzierajq паз w len sponób z praw- 
dy życiowej: wszuk nosze wady му bardziej charaktery- 
sę ad ary A A 

Te tem p —— +6 ewa се 
wna |nkby nuta litości — a tej пе potrzebujemy, wszak 
się czujemy dość agaci duchowo, by odrzucić 
wszelką jalmużnę, 

Tv są grzechy, które możamy zarzucić. naszej 
szczerej przyjaciółce, pani Reval, 

Obcując w Paryżu z Polakami, pani 
wyrnz ве] dla nich sympatii i wzbudzonej przez nich sym- 
році dla ich dalekiej ojczyzny, pleze powieść. We wstępie 
znżnacza, — że pamięć о Alzacji pamaqu zrozumieć 
jej niedalę podbitych narodów 

Ме dobra wola to jeszcze zamalo, 

Przewidując możliwe zarzuly, pani Reval z gry 
zasirzega się, że wszystkie dobre nalchnienim, których 
ślady są w książce, pochodzą od Polaków, wszystkie zań 
blędy od niej Okazalo się jednak, że niedość jest mieć 


Reval јако 


serce pelne ogólno-|udzkiej milości, niedoór wiedzieć 
cog o danym narodzie, irzeba z nim przeżyć, duchem 
chaciażby, jego dni bojów i radości, by stworzyć ludzi 


k dla СХ 
za 

Bohalerowie 288 jej powleści, to postaci bez życia 
i duszy, pomimo zslet, п może dlitega, że ich mają zi 

е. Tłem powleścj jest milość — bardzo azczęśliwie 
zresztą zakończona, miodej Francuzki, która przybywa 
do Warszawy w charakterze nauczycielki — 2 mlodym 
Polakiem, oczywiście bratem jej uczennicy. Na te] kan- 

rożsnuwa obraz naszego kraju i stosunków narado- 
wo-społecznych. Powieść rozgrywa się wdród wypad- 
ków r. 1905, wypadków, które mialy руё przelnmowymi 
i które autorka uważa za wiosnę narodu polskiego 

Podaje wiele faklów prawdziwych, ale wobec ol- 
brzyniej liczby formalnych biędów, Ho lokuine zaciera 
się i wazystka traci swą specjalną barwę. 

Nie pomogą liczne legendarne często lub anegdo- 
tyczne cytaty 2 dziejów Polski, albo dlugie deklamacje 
z Mickiewicza lub Slowackiego, wobec znuadniczych 
cech polskiej psyche, stają przed nami tylko blade ла. 
zwy, biede slowa i ludzie bezbarwni. Autorka bowiem, 
na wzór zresztą innych naszych przyjaciół Francuzów, 
niema wprost podstawowych pojęć o narodzie naszym, 
wybilna nieznajomość stosunków uderzu na każdym kro- 
ku 1 za przykład może służyć taki, że nie widzi i nie 
odczuwa tej ogromnej różnicy, jaku istnieje między spo- 
teczeństwem polskim m rosyjskim, zarówno "рой wzylę- 
dem wewnętrznym jak i zewnętrznym, 

Dlatego nie możemy się zgodzić па entizjastyczne 
slowa p. Potockiego („Tygodnik lilusirowany"), że mniej- 
sza z tym, iż winem „karpackim* epijają bohalerowie po- 
wleści swe toasty, skora caly utwór jeet jednym losstem 
na czedć Polski 

Р, Reval książką swą піс nam dobrego nie zrobila 
Dala mylne wiadomość nas, о naszym życiu, duszy na- 
szej nie dala, 


— < — ios p 
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Z PRASY. 
Z prasy polskiej. 


kuly Ziem 


uw. 


Kultura Polska zwraca uwagę па arty: 
i Lubelskiej o slosunkach robotniczych 


Od czasu reformy wlościańskiej do r. 1805 
nie zajmował nię nimi nikt, ani sfery prawodawcze, 
ani chlebodawcze, mni towarzystwa rolnicze, Rok 
1905 zmusił właścicieli do polepszenia warun- 
ków pracy. Ale od tej pory nad całą sprawą le- 
gło znowu gluche milczenie, a tymczasem nie roz- 
wiąże ono tego węzla gordyjskiego, jakim jesi 
brak ludzi i ich potrzeba. Przedewszystkim należy 
ich przyciągnąć nowymi warunkami, sprawiedliw- 
szymi i dogodniejszymi dla nich. Trzeba ипогпо. 
wać bardzo obecnie rozmaite, zależnie od okolicy 
wynagrodzenie pieniężne, ilość ordynacji „w tukim 
stosunku, ażeby parobek nie potrzebowal .niedoja- 
dać", świecić dziurami, marznąć w zimie na barlo- 
gu, a miał natomiast lażnię | inne wygody, palrzeb- 
ne dla jego zdrowia i ai 
Wogóle, trzeba wiele uczynić dobrowolnie, 

aby później historycy z Przegłądu Narodowego 
nie byli zmuszeni biadać nad rozrostem na wsi 
„wpływów obcych" í spolecznicy z dygodnika 
Ilustrowanego nad żywiołową ucieczką chlopskich 
synów do iniast. Tymczasem 25 letnie panowa- 
nie kierunku, dla którego wedlug Przeglądu Na- 
rodowego „neród* jako całość „był jedynym ce- 
lem i przedmiotem“ nie bardzo zmienil upodoba- 
nia kulturalne naszego obywatelstwa, skoro da 
dziś dnia, najbardziej na Lilwie poszukiwanym 
robolnikiem rolnym jest więzień, wynajmowany za 
pośrednictwem zarządu więziennego całymi partja- 
mi, a Zaranie donosi, że w Królestwie Polskim, 
parobek często jeszcze bywa traktowany jak za 
dawnych pańszczyźnianych czasów: 

Do najnieszczędliwazych musimy zaliczyć 
slużbę dworską, gdzie robotnik zawsze biczem 
slów smageny, gdzie przekleństwa i zlorzeczenia 
uderzają jak grom, o uszy robotnika, W duszy je- 
go robi się zamęt, nerwy się rozstrajają i rodzi в 
nienawiść w sercu robalnika ku swoim zwierzchni- 
kom i te {merca obydwu stron wyplukane zostają 
z wiary, cnoty i milodci bilźniego, 

Do jakiego „działu“ wpływów hislorycznych 
zaliczyć należy istnienie u nas lakiego „chłopa 
z pod bata". swojskich, czy obcych? 


"e Co czynią dla ludu polskiego ci, którzy 


se 
dumni sa z tego, ze zich stanu powstał prorok, któ- 
9 na wieki cale naprzód przepowiedział upadek 

arodu, klórzy jubileusz Skargi wlaśnie obchodzą, 
Coczynią dla tudu polskiego kapłani katoliccy? Czy 
pracują nad jego wskrzeszeniem, czy leż upad- 
ktem? 

Wszyscy pamiętają sprawę Kruszynka! Prze- 
gląd Wileński przypomina, jak wówczas znacz- 
niejsza część prasy zachowała karygodną pow- 
ściągliwość, a pewien kalendarz litewski, który 
pomieści! przedmiotową wzmiankę, zagrożony 
przez miejscowe duchowieństwo bojkolem, zmu- 
szony był w drugim wydaniu „gorszycielski” ustęp 
opuścić, Skutki — wedug Przeglądu Wileń- 
skiego—nie kazały dlugo na siebie czekać: 


Powodzenie rozzuchwala. To też nadchodzi 
wiadomość, że z każalnie rozpoczęło kempanję 


— 


przeciwko analogicznym szkolnm męzkim w Soko- 
lówku i Golotezyžnie, że jednak lym razem księża 


już zabraniają wiernym oddawać swe dzieci do 
szkół tych, że zatym nauka przynosi szkodę nie 
samym tylko duszom dziewiczym, że | męzkie są 
poważnie zagrożone przez wyklady o korzyści 
siewu traw postewnych lub racjonalnego mle: 
czerstwa 

Niedawno śpieweno u nas: „Hej! odlogiem Ie- 
ły nasza rola".. Teraz miejscami zielenieją już 
małe pólkn, serce wzbiera otuchą, aliści przycho- 
dzi zaciekły janutyk i tę nadzieję uaszą poczyna 
tratować. 


a*a  Zaalakowano także kooperatywy. Przed 
sześciu laty w dwutygodniku poświęconym sprawom 
kooperacji, Społem, drukowany byl artykul pod. 
1. „Nasza neutralność", który wykazywał, iż sto. 
warzyszenie wspóldzielcze, jeśli ma rzetelnie wy- 
włązać się ze swego zadania, musi być całkiem 
neutralną organizacją, niezależną od wszelkich 
innych form grupowania się ludzi dla celów poll- 
tycznych, zawodowych i religijnych, Przez sześć 
lat kooperalywy istniaty, nikomu w Polsce nie 
przeszkadzając — nikomu, prócz garstki wyzyski- 
waczów. Obecnie zawadzają również Przeglą- 
dowi Katolickiemu, który proteguje jedynie Бгасіжа 
tercjarskie, a Społem wobec częstych napaści róż- 
nych polaków-katolików na ruch wspóldzielczy, 
zmuszone było artykul z przed sześciu lat po raz 
drugi przedrukować, zwlaszcza że niektóre jego 
ДУ z biegem czas zyskały jedynie na aktual- 
ności. 


Każdy z nas oddzielnie, poza kaoperalywą 
może być wyznawcą różnych religji i programów 
politycznych, jest to naturalny wynik rozwijania się 
inteligencji, charakteru | potrzeb, ale gdy skupia 
my się dla celów gospodarki wepółdzielczej, niema 
pola dia przeja się tych różnie. Czlonkowie 
rozmaitych organizacji — konserwatyści, narodow: 
cy, postępowcy, socjaliści, katolicy, protestanci — 
mogą tworzyć stowarzyszenia wapóldzielcze i nikt 
im tego prawa zaprzeczyć mle może, ale żleby się 
dziać zaczęło, gdyby stowarzyszenia le zechciana 
podporządkawać innym ruchom, przeszkodzić im 
do pójścia wlesną drogą niezależnej gospodarki 
ekonomicznej, To podkopatoby zabopólne zaufa 
nie członków, bez którega slowarzyszenia rozwi- 
nąć się nie mogą, siwarzoloby antegonizniy, niezczy- 
loby ducha tolerancji 1 zamieniałoby zgromadzenia 
ludzi dla wspólnej pracy na stada wilków, gdzie 
uniesienie bierze górę nad rneją | argumentem 
Ale czyż Przegląd Katolicki pytal kiedy 

o racje i argumenty" Przegląd Katolicki na 
wszelkie argumenty udpowiada: „My potrafimy 
w kooperatywach zapewnić posluch glosowi na- 
szych biskupów." О resztę Przegląd Kałolicki 
nie dba, obchodzą go jedynie Interesy plebanji, 
nie do każdego bowiem stosują się slowa pisma 
świętego: „Wejrzyjcie na ptaki niebieskie 12 nie 
sieją, ani żną, ani zbierają do gumien, a ojciec 
wasz niebieski żywi је...“ Zaś najbardziej odda- 
ne plebanji są narody żebracze. 


Z prasy zagranicznej. 


„№. Tak wielkiej wagi dla narodu naszego 
sprawa szkól narodowościowych, stala się przed- 
mtotem nader interesujących rozważań w prasie 


niemieckiej. Petersburger Herold wystąpi nie- 


dawno w obronie zasady równouprawnienia języ- 
ka ojczysiego z językiem państwowym rosyjskim, 
zwłaszcza w szkolach organizowanych przez ово- 
by lub instytucje prywatne, twierdząc, iż takiej 
zasadzie holdowaly i nawet obecnie hołdują naj- 
potężniejsze narody: 

Starzy Rzymianie, ci pierwsi mistrzowie 

w szluce kolonizścyjnej, prakłykowali (е same za- 

sady, wedlug których postępują dzisiaj Anglicy, 

a mianowicie w sądzie, adminiatracji i ekorbowosci 

musiano używać języka łelńskiego, używać w sło: 

йе i w pismie, o гози za$ Kzymianiu 
czyli się. Rząd angielski nie żądu też więcej od 
swych poddanych, 

Nacjonalistyczne pisma niemieckie ройпіо- 
sły z uznaniem glos organu kolonistów petersbur- 
skich, Czyż może być coś prostszego nad to, 
że Niemcy w Rosji żądają, by język ich byl ję- 
zykiem wykładowym ich dziecie 1 nikt zapewne 
nie mialby pod tym względem żadnych wątpliwo- 
ści, gdyby Adłayche Volkszeitung ule byl po- 
stawił drażliwego pytania, dlaczego takie same 
żądanie bywa uwazate za nonsens, gdy je po- 
stawia Polacy lub Duńczycy? Gazeta kolunska 
przypomina, jak w Poznańskim rząd prześladuje 
nauczanie prywatne, klóre Nienicy uważają za 
Wielkie niebezpieczeństwo пагойоме, chociaż 
właśnie polityka -untypolska wywoluje powszechną 
nienawiść do Prus. Јако dowud Aólnische Volks- 
zciłuug przytacza mowę prezydenta alta, za. 
chęcającą dzieci polskie do wytrwania w polska: 
ści i stanowisko konsula ameryceńskiego w Pia- 
dze, względem zatargów czesko-niemieckich Po- 
lityka Prus, wedlug organu cenirum, jest przy- 
czyną że Amerykanie zawsze wyslępują prze- 
ciwko Niemcom, ilekroć ci mają jakiekolwiek 
spory z Inuymi. Kölnische Volszeitung dodaje 
na zakończenie: 

Pod względem narodowym osiągnęlibyśimy 

daleku więcej, gdybyśmy nie byli Iak ekskluzywni 
i moloduazni. Niemcy nie są przecież wyspą na 
morzu, odciętą od wszechźwiatowej kumunikacji, 
Czyż naszym idealem jest zmiemczyć kilkoro dzie- 
ci, które innym językiem przemawiają? Obawiamy 
się, że zyski tej polityki zbieramy łyżkami, n sira- 
ty — na korce. Antypulja obcych neroduw może 
wyrządzić wielkie szkody także memczyżnie za 
granicą, a niema badaj narodu, któryby mial tyle 
dzieci poza wlosnymi granicami, co niemiecki. 


е trusz- 


+ Wybory w Rosji czarne niebezpie- 
czeństwo. wkroczenie kleru na widownię poll 
tyczną rosyjską budzi wielkie  zaciekawienie. 
Temps rozważa tę sprawę w dwóch artykułach 
wsiępnych i dochodzi do wniosku, że państwu 
zagreża już nie reakcja, ani rewolucja, tylko 
„Czarne niebezpieczeństwo*. Zarazem pomiesz- 
cza temps list jakiegoś działacza rosyjskiego, 
który tymi sowy maluje stan rzeczy; 
Tworzy ө; nowe stronnictwo, bez określo- 
nej barwy politycznej, zlożone z popów i Кгев- 
tur kleru, ślepo posluszne rozkazom bezimiennej 
i tajnej kamarpili, której zależy na tym, aby prze- 
dlużyć do nieskończoności dzisiejszy okres przej- 
fclowy, skoro już niemożna wrócić do dawnego po- 
z 

Wobec legu wszyskiego, przyszłość przed- 
stawia się niewesolo, chod nie są wyłączone nie- 
spodzianki. Pierwszą z lych niespodzianek może 
być to, że w obliczu niebezpieczeństwa, grożącegło 
samej idei konstytucyjnej, wszystkie żywioły, kta- 
rym nie jest ona obojętna, wejdą w IV-ej Dumie 
w przymierze z nienawistną do niedawna lewicą. 


Istotnie, blok centrowo-lewlcowy pod firmą 
„Guczkow, Milukow, Gegeczkori” nie jest wylączo- 
ny gwoli walki z organizującą się partją kierykal- 
ng, Więcej nawet, pewni czlonkowie gabinelu gu- 
lowi są bodaj przyczynić się czynnie, choć posred- 
mo, do budowy lego bloku, mimo różnolitość 


wchodzących doń żywiolów. Wobec niebezpie- 
czefsiwa, staje się on wręcz komecznością, Lep 
szy jesl w każdym razie | mniej niebezpieczny, niźli 
blok czarny, budowany przez wysłańców kasty kle- 
rykalnej | powodowany z ubocza, z poza właściwi 
to rządu, który czuje już w nim groźnego wroga. 
Czy zagraża пет ponowna тепксјо? Dy: 
może: błędy dziejowe powlarzają się wiekledy. Lecz 
wszelka reskcja stawin przed nami wroga widzi 
nego, z klórym mnżemy walczyć w bialy dzień, 
ydy tymczasem partia klerykaląa w Dumie, stając 
wpoprzek dążeniom kraju, jesi bezimienna | nie: 
uchwytna. 

Jakkolwiek ulożą się stosunki w IV-ej Du- 
mie, mobilizacja kleru przedstawia jedną dobrą 
stronę. Oto zbudzi onn niechybny odruch anty- 
kierykainy nietylko w opinii, ale i w rządzie. Ten 
osłalni, zmuszony szukać przymierza i oparcia 
w spoleczeństwie, okaże slę niezawodnie skłon: 
niejszy do usliępstw. Naogół więc nie jesi wyłą- 
czone, że w oslalecznym Wyniku okres, który się 
dziś rozpoczyna, wypaść może pomyślnie dla ro- 
syjskich żywiołów liberalnych i z natury rzeczy 
wolnomyślnych. 


Szkoła nauk spateczno-politycznych rozpoczy- 
na dnia 2] b. m. drugirok swego іѕіпіепіа. Wo- 
bec powodzenia, jakiem cieszyły się urządzane 
łam wyklady w roku ubiegłym, zarząd ораг! nau- 
kę na naslępujących zasadach, |) Wykladane 
będą przedmioty z zakresu socjologji, prawoznaw- 
stwa, ekonomii 1 polilyki spolecznej, historji po- 
wszechnej | polsklej, kładąc glówny nacisk na 
wiek XIX. Wsród przedmiotów wykładowych 
pomieazczono w programie, nie wykladane u nas 
nigdzie, hygienę społeczną, pedagogję spolecz- 
ną, oraz psycholoję dla prawników. ©) Specjal- 
ny nacisk kładzie program nu oświetlenie słosun- 
ków politycznych i ekonomicznych w trzech dzielni- 
cach Polski. oraz na rozwój myśli spoleczno-ekono- 
micznej polskiej. 5) Wykładane będą zasady 
socjologii, ekanomj, antropologji 1 etnogra- 
үр a Kurs szkoły rozlożony został na dwa lata, 
Kok bieżący stanowi kurs pierwszy dla nowo- 
wsiępujących słuchaczów. Ponieważ zaś żaden 
z wykładów z roku zeszłego nie będzie powló- 
rzony, słuchacze zeszło roczni spolkają się z no- 
wym dla siebie materjalem. 5) Świadectwa ukoń- 
слета szkoły olrzymywać będą słuchacze zwy- 
czajni po zlożeniu prac piśmiennych | zdaniu 
colloquiów. Program drukowany otrzymać można 
w ARE szkoły N. 5. P., Wolska 15, II p. co- 
dzień od 5—7, — Zapisy na półrocze zimowe 
rozpoczęty się 7 października, 


KRONIKA, 


POMYŚLNY ROZWÓJ. Kursy dla dziewcząt wla- 
ściańskich w Gołotczyźnie postępują wciąż naprzód na 
drodze swego rozwoju. Pa otrzymania uslewy na Wza- 
tuwa Fermę rozszerzone zostało gospodarstwo, którego 
poszczególne działy, jak: mleczarstwo, hodowla, ourod- 
nlctwo, pszezelarstwo, prowadzone są przez zawodowo 
wykszlałcone klorowaiczki. 

Dnia l-go listopuda Гегта Golocka urządza po- 
Yaz prac owych uczennic, по który może przyjechąć kał- 
dy interesujący się tą uczelnią. Pomysiny rozwój takich 
placówek, jak Golotczyzna, to rzecz dla doli ludowej 
pierwszorzędna; słusznie bowiem mówi zarząd Permy, że 
„rozwój drobnych gospodarstw, в co zatym idzie, dobro. 
byt | wipotecznienie wsi polskiej znpńnują ú naw wady, 
Уйу obok swiatłego mężczyzny manie do współpracy 
swiatla kobiela*, 

Uzyskano lakże zatwierdzenie шаму Fermy rolni 
czej w Sokolówku, pozwalającej na prowadzenie kursu 
calorocznego. Przy tej nowej ustawie ntwiera cię pole 
dia szerszego 1 uwobodniejszego rozwoju Sokołówka, ja- 
ko uczelni rolniczej. W bieżącym roku przeprowadzany 
lam jeszcze będzie kurs zimowy, pięciomiesięczny. Tak, 
jak lat ubleglych, rozpoczną się one dnia 1 listop: 


ZJAZD KOBIET PRACUJĄCYCH. Podczas wy. 
slawy przem.-rzemieslniczej w Łodzi odbyl się zjazd pra- 
cownic- kobiet. Poruszono na nim ważną sprawę ze- 
nledbania oświaty elementarnej dla dziewcząt, zatrudnio- 
nych w pracowniach i wskazano Istniejącą w Poznańskim 
organizację Tow. pomocy naukowej, jako wzór godny na- 
śladowania Przyjęto uchwały: odwolania się do zjazdu 
rzemieślniczo przemyslowego, ażeby przyznal kobietom 
równe prawu we wszysikich organizacjach rzemieślni. 
czych: uznal potrzebę usyslematyzowania nauki dziew- 
cząt na wzór nanki chlapców (terminalorów) przez zapis 
do zgromadzenia, obowiązkową neukę, egzamin 1 ówia- 
declwe; puparl przez uchwalę potrzebę ustanowienia 
i u nas inspektorek fabrycznych. Postanowiono ulworzyć 
w Łodzi oddzial Związku równouprawnienia kobiel 
polskich. 

MIĘDZYNARODOWY ZJAZD ELEKTRO-RADIO- 
LOGICZNY. W Pradze odbył się VI  międzynaro- 
dowy zjazd elekiro-radialogiczny, zwołany w celu zobra- 
== н wała mł time u . i... 
w wlosowaniu elektryczności | ragolog i w medycynie, 
Równocześnie urządzona zoslala wyslawa przyrządów 
i instrumentów lekgrukich, atosowanych w tych gałęziach 
= tom 

W zjeździe wziął udzial znaczny poczet Po- 
isso — Wu s... p... Kaa popon 
wymienia: minlalra ekarbu i szefa nekcji d-ra Cwikllńskie- 
go, п wsród czlonków honorowych zjazdu, oprócz dr, Cu- 
rie-Sklodowskiej, lisin wymiewia rekiorów d ra Wladysle 
wa Szajnochę, d ra Ludwika Finkla, d-ra Tadeusza Fie- 
Пага, prezesa Akndemji umiejętności hr. Tarnowskiego 
i wicuprozesa tej instytucji d-ra Fryderyka Zolla. W cha 
rakierze delegatów wyjechali do Pragi: dr Juljan Nowak 
w imieniu uniweraytetu Jagiellońskiego, oraz delegat pol- 
aklego związku balneologicznego 2 Krakowa. 


**%%@ POLITYKA 1 ŻYCIE SPOŁECZNE. Vox populi. — ECHA PRAWDY: Podboje Pop pożycia zdo- 


byle — Biada widzącym, — Dwugroszawa religja — Krolochwilny ambasador, — О 
i harfie Norwida, przez Jerzego Jankowskiegn, 
ką - Ludwik Gumplowicz, przez D-ra Н. Bolcewicza. — 
Ti] KRYTYKA: Abderyci, przez Avanti. — Jeden z |esnawidzów, ET Leona Choro- 


їз Kolskiej 
mañakiego, 
Z prasy zagranicznej. — 


Za redaktora: Wincenty Rzymowski. 
Drut. 


me Reval: Bachliere еп Połagne. Romans, przez Otio. — Z Pak 
kola nauk spoleczno-polilycznych. —- KRONIKA. 


Padusiawskiego, Warszawa, S-to Krzystka 11. 


CINEK: О ideach 
Zagroda wlościańska, przez D-r J. Hudzifska-Tylic- 
BADANIA NAUKOWE: „Dzieje ziemie, przez 


Po n 


Wydawca: Józef Jabłoński. 


ZAŁOŻONE W 1858 ROK 


St. Pełersburskie Towarz. Ubezpieczeń 


z kapitałem zakładowym oraz rezerwami 
przeszło Rubli 25,000,000. 
Przyjmuje na dogodnych warunkach: 


LECZAC 


zatwardzenie, zapobiegamy je- 
dnocześnie groźnym jego na 
stępstwom: przekrwieniu wą- 
troby, uderzeniom krwi do 
głowy, chronicznemu katarowi 
kiszek, zapaleniu ślepej kiszki 
i f. d. Zatwardzenie usuwa ra 
dykalnie 


SKAWULIN, EKONOMICZNE 
jedyny środek przeczyszczający, TOWARZYSTWO 


działający bez bólu i łagodnie. 
POŻYCZKOWO - OSZCZĘDNOŚCIOWE 
WAŻNA ZMIANA. Złota 22, Telefon 227-88. 


llość pigułek w pudełkach 


ubezpieczenia od ognia, na życie 
i od nieszczęśliwych wypadków. 


Jeneralna Reprezentacja na Królestwo Polskie 
w Warozawie, Czysta Na 8 (dom wlasny) 


р. р. Aleni we wszystkich 


u н zyjmuje wkłady na oprocentow: laci od 
„SKAWULIN* została znacznie Е wk жы procento JE i aci od 
zwiększona her (паны шыг о 6 Załatwia czynności zastawowe, po- 

średnicze i zleceniowe, tudzież incaso мекен 

ceny. h 

i rachunków. 


WYDAJE POŻYCZKI DO 1,000 RUBLI. 
Biuro otwarte od 10 — 3 i od 5 — 7 wiecz. 


NAJLEPSZE 
PATEFONY 


ponieważ grają bez igiel, wieczną kulką sz: 
tłośno. czysto i naturalnie. 


Nowe udoskonalone modele nadeszły, | 


W repertuarze wszystkie opery, najnowsze operetki, kabaret, 
sceny humorystyczne, tańce elc 


Ceny płyt zniżone 
| OU 


ska paw ADAM KLIMKIEWICZ. 


Е Wira. WIERZBOWA £ (PZ! 


mm CYAKLE, SUWAKI RACHUNKOWE, == 
m mm = MIARKI, TRÓJKĄTY =m w мы 


POLECA 


I 
А 
LJ 
a Tow, urządzeń mkalnych | pamacy naukowych 
I 
LJ 


„URANIA* 


E" Warszawa, Bracka 18. Celelon 77-60 
Лахве ребер Ë i 


Zana twoklisgm malkom pake ма шш эн щш шш шш иш аш щи u шн 
робата ie buda Wien 


ста organizm a «рб ska 
awiennie ma езе dsiceka 
¿ K A ROL JAROSZ 
tem ZIMLER I Spółka 
KRAKÓW, 
RYNEK 4! Linja АВ... 


Kapelusze damskie 


oryginalna Modala paryskie 


Kapulusza żałobne, Panama і Sporinne. 


T ТЕА 


Ze zmianą adresu dopiaca aig nietwem poczty, po Przedpistę przyjmują 
ы 20 kap. desloniu kosztów atraca 

Pranumerata „Prawdy sylki. Rękopisy drabni Wszystkie 

zwracają się. 

wraz z bezpłatnym dodatk:  gędąkiar przyjmuje intere- pandeneji  nieoplaco- perjodycznych. 

santów cadziennie, o- nych lub niedoatatecz- 

W Warszawie: miesięcz. kop. prócz nledziej | ówiąt | nle oplaconych nie przyj. + pojadyńczych пите 
70, kwartal. rb, 2, rocz. od 4-4 pp. тше się ро Кар. 20 w War- 
rb. 6, z odnosz, do damu: azawie w Administra- 

Rękapinów nio odayla аіе,Ан\о- Cony opłaczań atnarazowych: cji plema i w kjoskach 

1 prteaylka poczt. да wszys rowie prac піергује-  Okladkę str. 2, 3, 4 Rb. 80 
kich miejsc" Królestw łych таа |е odbierać za 1, 50, ia ij 15— traoja otwarta сайлан. 
Cenarsiwa | zagranicy: w przeciągu trzech mie- | 2а Y nie, z pięt ad" nie- 
kwartalnie rb. 2 ko alęcy, osabidcie w re- | Oklad. sir, 1-a Rb вза dziej i dwi ZU od godz. 
rocznie rb, 10 dukcji lub za podred- | 1/, 40.—za V, 20—za U, 10.— | 10 do 5 

Druktrnia L. Boguslawskiego, Warszawa, Świętokrzyska II. Telefon 105-52, 


